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PARŻ 2,1. Havas donosi z Avi la: w 

Powstańcy zajęli». Porcuna 
Wielki sukces po 3 dniowe! bitwie. 

LONDYN 2,1. Wedle otrzymanych tu 
doniesień, okrętem niemieckim, który 
wziął do niewoli handlowy statek hiszpań­
ski .".Aragon" (19496 ton), był krążownik 
niemiecki „Graf von Spee". 

A JEDNAK AMERYKAŃSKIE SAMOLOTY 
DO MADRYTU. 

MEKSYK 2,1. Odleciał do Vera Cruz 
drugi 17-osobowy samolot „Curtis Con-
dor". Pilot Amerykanin oświadczył, że 
jest to już 6-ty samolot, który sprowadził 
ze Stanów Zjedn. 4 inne samoloty dostar­
czone do Tampico, gdzie zostały zdemon­
towane i zostaną przewiezione do Vera 
Cruz na pokładzie statku hiszpańskiego 

dla Hiszpanii również są używany­
mi samolotami transportowymi. Wszyst­
kie samoloty, znajdujące się ^becnie na lot 
nisku w Meksyku, posiadają jeszcze doku­
menty amerykańskie. 

,wart< o godz. 18-ej zmarł nagle w Sala. ^ o t o m a r " . Wszystkie te samoloty zosta 
fance v wieku lat 72 słynny pisarz h i s z - } ł v z a k u p i o n e w Ameryce i pochodzą z 

lat. Inne samoloty, przeznaczone pański Miguel de Unamuno. Iły 
I przed 2 

Jgźka choroba królowej -wdowy Mary. 
MeDEŃ, 2. 1. — W kołach • tutejszej 

YJONII angielskiej krążą pogłoski, że ksią-
^P'Jndsoru zamierza po upływie ustawo 

ektryfikacja polskiej wsi. 

elektryczna we wsi Kompinie, w 
tónv

 e ' °wickim. Do instalacji tej syreny 
zynJ» ° . g ó , n y k o s z t w y n ' ó ^ z*- 770, przy-
znik wojewoda warszawski Nakonic-
k v , ^ '•Klukowski przeznaczając na nią ze 
.W funduszów zł. 250. Wieś posiada w 

.obecnej na ogólną liczbę 107 gospo­
s i zelektryfikowanych 54-y gospo-
• < W roku bieżącym została również 
• t jHkowana sąsiednia wieś Patoki Je-

jWafc godz. prądu kosztuje dla ce-
wiarskich groszy 22, oraz groszy 

e ' dla celów oświetleniowych. 

wego czasokresu poślubić p. Simpson w 
Wiedniu w tutejszym kościele anglikań­
skim. Ślub ks. Windsoru odbyłby się w ta­
kim razie w Wiedniu w ramach całkiem 
skromnych. 

Wedle dalszych informacyj, przybył do 
bawiącej w dalszym ciągu w Cannes, p. 
Simpson jej rozwiedziony małżonek, celem 
omówienia z nią spraw, związanych z osta 
tecznym uregulowaniem kwestii rozwodo­
wej. 

Książę Windsoru pozostanie na razie w 
dalszym ciągu na zamku Enzesfeld na co 
wskazuje zresztą odroczony wyjazd baro­
na Rotschilda do-Paryża. Przypuszczają, 
że ks. Windsoru uda się dopiero w połowie 
stycznia do Kiizbuhel. 

L O N D Y N , 2 / 1 * — Jak' wiadomo, kYó"-
lowa wdowa angielska Mary zachorowała 
w okresie świąt Bożego Narodzenia. 

Choroba królowej - wdowy Mary ma 
być o wiele poważniejsza, aniżeli podają 
to oficjalne biuletyny. Choroba matki kró-
a Jerzego V I była początkowo trzymana 

w tajemnicy. Później ukazał się biuletyn, 
mówiący o grypie. 

Fakt nieobecności królowej Mary na 
uroczystym nabożeństwie w pierwszy 
dzień świąt Bożego Narodzenia w kościele 
w Sandringham, w którym to nabożeń­
stwie brał udział król Jerzy V I i jego mał­
żonka królowa Elżbieta, tłumaczono z ra­
zu lekką niedyspozycją królowej Mary. Po 
dobno, gdy była ona w pałacu, otrzymała 
niespodzianie telefoniczną wiadomość, że 
jej synowa księżna Kentu powiła córeczkę. 
Silne wzruszenie, spowodowane tą rado­
sną wiadomością, stało się bezpośrednim 
powodem poważnego 

ataku sercowego, 
któremu uległa królowa Mary. Królowę 
Mary znaleziono leżącą nieprzytomną w jej 
apartamentach. 

Lekarz, wezwany natychmiast do cho­
rej, zarządził bezzwłocznie sprowadzenie 
trzech specjalistów z Londynu. Przywie­
ziono też natychmiast ze stolicy cztery cy­
lindry z tlenem, potrzebne dla chorej. 

TRUPY W GAJACH OLIWNYCH. 
SALAMANKA, 2.1. — Komunikat głó­

wnej kwatery powstańczej armii południo 
wej głosi, że kontynuując ofensywę w pro­
wincj i Jaen wojska powstańcze zajęły mia­
sto Porcuna, stanowiące bardzo doniosły 
punkt strategiczny. Wojska rządowe ponio 
sły bardzo ciężkie straty, zwłaszcza jeśli 
chodzi o oddział międzynarodowy. W ga­
jach oliwnych, otaczających miasto, znale­
ziono liczne trupy żołnierzy francuskich, ro 
syjskich i czeskich. 

SUKCESY POWSTAŃCÓW. 

SEWILLA, 2.1 — Gen. Queipo del Lla 
no oświadczył przez radio: Na froncie pół­
nocnym panuje całkowity spokój. Z wy ­
jątkiem odcinka Guadalajara, gdzie czerwo­
ni przy poparciu czołgów atakowali bardzo 
gwałtownie, lecz bez powodzenia. Na fron 
cie .południowym trwała lekka kanonada na 
odcinku Antequerra, przy czym artyleria 
nasza okazała przewagę. Na odcinku Bon­
da natarcie trwa. W rejonie Kordoby po 
3-dniowej bitwie wojska powstańcze od ­
niosły wielki sukces zajmując wczoraj wie­
czorem m. Furtuna, gdzie przeciwnik po­
rzucił wiele materiału wojennego. 

F r o n t m a d r y c k i . 
Zastój na froncie madryckim spowo­
dowany został przede wszystkim mro­
zami, na które Hiszapnie są specjalnie 
wrażl iwi. Do końca lutego zatem, t j . 
pory, kiedy w Hiszpanii południowe 
słońce zaczyna znowu lepiej przygrze­
wać nie należy spodziewać się opera* 
cyj na wielką skalę. Front pod Mądry* 
tern ustabilizował się obecnie na l i ­
niach, które widzimy na mapce. Czar­
na ząbkowana linia oznacza pozycje 
powstańców, — podwójna czarna 
kreska linie wojsk rządowych. Tercuy 
leżące między tymi liniami są celem 
ataków to jednej — to drugiej sttony. 

Wybuch w rezydencji 
rumuńskiego arcybiskupa prawosławnego. 

BUKARESZT, 2. 1. — W rezydencji ar-1 
cybiskupa prawosławnego w miejscowo­
ści Ramnicul Valcea wybuchły dwa naboje 
dynamitowe podłożone w wielkiej sali re-

Książę Gloucester 
mianowany generałem brygady. 

L O N D Y N , 2- 1 . — Książę Gloucester 
został mianowany generałem brygady. — 
Księżna Gloucester została odznaczona 
wielką wstęgą orderu św. Jana Jerozolim­
skiego. 

Ułaskawienie Czang - Sue - Lianga 
nastąpi w priysilgm tygodniu. 

SZANGHAJ , 2, 1. — Marsz. Czang-
Sue-Liang nie został dotychczas przewie­
ziony do więzienia wojskowego w Nanki -
nie j przebywa pod strażą w siedzibie mi­

nistra finansów Kunga. 
Zapowiedziane na wczoraj ogłoszenie 

amnestii idia Czang-Sue-Lianga odroczona, 
do przyszłego tygodnia. ' . 

100 tysięcy pielgrzymów przybędzie do Swarzewa 
na koronację cudownej statuy. 

cepcyjnej. Wybuch spowodował znaczne 
szkody i wywołał panikę wśród otoczenia 
arcybiskupa, który w momencie wybudiu 
znajdował się w rezydencji. Wdrożono do. 
chodzenie, lecz nikt jeszcze nie zostałiare-
sztowany. Jak sądzą, chodzi tu o akt zem­
sty politycznej. i • 

Lampa Edisona 

PUCK 2,1. Kościół w Swarzewie nad za 
toką Pucką, gdzie mieści się cudowna fi­
gura Królowej Polskiego Morza, a która 
jak wiadomo, została okradziona i ma być 
w najbliższej przyszłości koronowana, jest 
obecnie nadal systematycznie odnawiany. 
Pracami kieruje artysta rzeźbiarz Cichosz 
z Pelplina. Po odnowieniu głównego ołtarza 
i bocznych, zrekonstruowana została w sty 
lu neogotyckim ambona, a obecnie dokonu 
je się dalszych prac renowatorsklch. Pięk­
nie się obecnie prezentuje gruntownie odno 
wioną nad zatoką Pucką kaplica, gdzie we 
dług legendy wyrzucona została figura Mat 

I ki Boskiej Swarzewskiej przez morze na 
brzeg. 

rzed Narodowym Kongresem Indyjskim 

Jak wiadomo, historyczną prawdą jest, 
że cudowna statua Królowej Polskiego Mo 
rza do 15 wieku znajdowała się w kościele 
katolickim w Helu, skąd po reformacji zo 
stała przez protestantów wyrzucona do mo 
rza. Kościół wraz z kaplicą przedstawia się 
bardzo pięknie i stanowi prawdziwą ozdo­
bę wszystkich świątyń wybrz* * i polskiego. 
Równocześnie wrą prace nad wygotowa­
niem uroczystej koronacji, gdyż liczy się z 
napływem około 100 tysięcy ludzi na uro­
czystości koronacyjne. Koronacja cudow­
nej statuy ma dokonać jak wiadomo, na 
czele episkopatu polskiego, biskup morski 
ks. dr. Stanisław Wojciech Okoniewski z 
Pelplina. 

e 
i 

Na miejscu, gdzie Edison dokonał wieko* 
pomnego wynalazku żarówki elektrycznej 
zostanie wybudowana wieża, na szczycie 
której będzie płonęło światło o sile miliar­
da świec w kształcie żarówki, światło to 
służyć będzie jako punkt orientacyjny dła 

lotników. 1 

Wielki wzrost przestępczości w Polsce. 

PRZELUDNIENIE W WIĘZIENIACH. 
Styczeń miesiącem wielkich wydarzeń. 

WARSZAWA, 2. 1. — W tych dniach 
rozpocznie się wielki kontredans parlamen 
tamy. Zacznie się od uchwalenia pożycz­
ki francuskiej, zapewne tak jednogłośnie, 
jak to uczynił parlament francuski. 

Potem nastąpi powrót do polityki we­
wnętrznej. Z ust poselskich dowiemy się 
o wielu, rzeczach, o których głucho i c i ­
cho było w ciągu roku. 

Wielkie zainteresowanie wywołają zwła 
szcza obrady nad budżetem Min. Sprawie 
dliwości, który referować będzie pos. Zyg 
munt Sioda z Bydgoszczy. Będzie mówił 
także min. Grabowski i złoży również de 

ń ^n iba j t i r.rlbyła się uroczystość przeniesienia Świętego Ognia i Narodowej Flagi 
^ " l i a s i e c / ' F i i z p u r , w którym odbędzie się 53-a sesja Narodowego Kongresu In-
^fcfee^o. W środku grupy widoczny p. Nariman, przewodniczący delegacji bom-

bajskiej na Kongres, podczas wygłaszania przemówienia. 

Dolar 5.2© 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary po 5,26 funty angielskie 25,83 
franki szwajcarskie 120,78 (za 100), fran­
ki francuskie 24,57, za l iry włoskie płaco­
no 24.70 

klarację w sprawie ostatnich wielkich afer, 
zwłaszcza Parylewiczowej. Poseł Sioda, 
jak przypuszczają w kołach politycznych, 
poruszy wiele bo?ączek z dzieciny spra­
wiedliwości polskiej. A tych bolączek jest 
dużo. Właśnie ogłoszono dane statystycz­
ne z jednego odcinka sprawiedliwości. Z 
nich dowiadujemy się, że w więzieniach 
jest obecnie ponad 60.000 osób, t j . tyle, 
ile nigdy dotąd nic przebywało za krata­
mi. 

Taki wielki jest wzrost przestępczości w 
Polsce. 

Należy w tym miejscu przypomnieć, 
że przed rokiem bbyło w więzieniach coś 
50.000 osób. Przyszła potem amnestia i l i 
czba więźniów zmniejszyła się nawet do 
polowy. Nic jednak nie pomogła nawet a-
mnestia. 

Przeludnienie w więzieniach jak było 
tak jest olbrzymie. Wina w tym nie t y ł k i 
skłonnego do popełniania przestępstw spe 
łeczeńSi-./o, ale i kodeksu Kirnego z »:y 
ministra MiChailwskiegOj który VNU\l£ll 

W 

w stosunku do przestępstw politycznych • 
prasowych karze aresztem tam, gdzie daw­
niej zadawalano się grzywną. Wic; 
polskie do nowego kodeksu karnego nie. 
dostosowane — stąd to zastraszające p r z i * 1 R " 
ludnienie. 

Mówi się już w kołach politycznych ov . 
konieczności nowelizacji naszego kodekeu;n!e 
karnego. Nowelizacja ta ma iść w tym kie 
runku, aby defraudantów i złodziei gro-
sza publicznego karać ostrzej, 
zaś złagodzić kary mniejszym przestę' z e " 
com politycznym i zastąpić je grzy\ n 
Koła te doszły do przekonania, że n cywa-
kode.ks karny nie wytrzymuje próby ż. do j ta -

Z innych spraw zasługuje na uwagę 
pogłoska, że pułk. Sławek zamierza powró 
cić do czynnej polityki. W każdym razie 
namawiają go do tego jego ludzie, licznie 1 

rozstawieni na wysokich stanowiskach o-
raz w Sejmie. 

Jedno jest pewne — że j l ż w stycz­
niu czekają nas wielkie sensację pol i tycł* 
ne. 
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POZNAŃ, 2.1. Jak donosiliśmy, ks. 
prałat Bliziński, znakomity i ceniony przez 
całą Polskę społecznik, zaniemógł i musiał 
udać się do szpitala Przemienienia Pańskie 
go w Poznaniu, celem poddania się dłuż­
szemu leczeniu. Pierwsza diagnoza przepo­
wiadała ukończenie leczenia mniej więcej 
na Boże Narodzenie. Tymczasem przed sa­
mymi świętami stan pacjenta 

bordzo się pogorszył. 
Choremu groziło ostre zapalenie płuc, 

dzięki jednak usilnym zabiegom lekarskim 
.przerwano zapalenie i przełamano gorącz>-
kę. W dniu wigi l i jnym nastąpiła wyraźna 
poprawa, gorączka ustąpiła. Jednak o pla­
nowanej operacji nie może być na razie mo­
wy. Zostanie ona podjęta prawdopodobnie 
dopiero około 10 stycznia rb. 

iory. 
Czcignemu pacjentowi towarzyszą naj­

serdeczniejsze życzenia, napływające doń 
z różnych stron kraju. Lisków modli się o 
rychły powrót swego „ojca" i oczekuje go 
l utęsknieniem. 

PIOTRKÓW 2 stycznia. —We wsi Ka 
szewice, gm. Kluki, wydarzył się nieco-
dzieny wypadek, który pociągnął za sobą 
tragiczną śmierć młodego muzykanta wiej 
skiego. 

ze szczytu Kasprowego Wierchu. 
ZAKOPANE, 2. 1. — Najlepiej i naj­

bardziej beztrosko bawią się pod Tatrami, 

r a m a i m i ł o s n y w k u c h n i h o t e l u 
Zabójca oddał się w ręce sprawiedliwości. U 

BYSTRA, 2. 1. — Lotem błyskawicy ro­
zeszła się w noc sylwestrową w Bystrej 
Bialskiej wiadomość o krwawej zbrodni, 
dokonanej krótko przed północą w 'lotelu 
„Arka" w Bystrej. Ofiarą zbrodni padł 23-
tetni Antoni Nikiel z Wilkowic Bialskich. 

Antoni Nikiel oraz 21-Ictni rzeźnik, M i ­
chał Więźyk z Wilkowic, zalecali się od 
dłuższego już czasu do służącej hotelu 
„A rka " w Bystrej, zatrudnionej w kuchni 
tegoż pensjonatu. Nikiel, mający większe 
powodzenie u dziewczyny, przybył w noc 
sylwestrową do kuchni hotelu. 

W chwil i , kiedy adorator bawił w ku­
chni, zjawił się tam nagle jego rywal, Wic 
tyk. Ujrzawszy rywala, Więżyk wpadł w 
szał zazdrości i wybiegł z kuchni, by za 
chwilę powrócić z nożem rzeżuickim. Osza 
lały 7 zazdrości rzeźnik rzucił się na Nikła 

i zadał mu nożem kilka ciężkich ciosów w 
pierś. 

Ciężko ranny Nikiel zdołał jeszcze u-
ciec z kuchni. Nie doszedł jednak daleko, 
osłabiony bowiem wskutek silnego upły­
wu krwi runął bezprzytomny na schody, 
prowadzące z hotelu na szosę, gdzie, nie 
odzyskawszy już przytomności, po niedłu­
gim czasie wyzionął ducha. Zabójca, w i ­
dząc tragiczne skutki zbrodni, uciekł w nie 
znanym kierunku. 

O zbrodni powiadomiono bezzwłocznie 
policję, która zawezwała lekarza. Wszelka 
pomoc okazała się jednak daremna, bo­
wiem ofiara zbrodniarza zmarła. 

Zabójca Nikła, Więżyk, po pewnym 
czasie, dręczony wyrzutami sumienia, po­
wrócił na miejsce zbrodni i oddał się w rę­
ce sprawiedliwości. Został on odstawiony 
do więzienia w Białej. 

Hałaśliwi pasażerowie. 
Ż y d o w s k a „ W e s o ł a f a l a " w poc iągu . 

Ja w Radio Polskim BYDGOSZCZ, 2.1. — „Dziennik Byd­
goski" zamieszcza następującą wiadomość: 

Zespół „Wesołej Lwowskiej Fal i " któ­
ry gościł w Bydgoszczy, składa się w prze 
ważnej liczbie z samych szajgeców. Pano-

{t ł tybyl i 4qM»*sVgss)»W^< 'c iągu 
a — Gdynie,.4o którego ^rzesie-
Kutnie,spotkała ich meiwifa przy 
typowa bezczelność i arogancja 

..ska dostała zaslużcnje po łapach. 

„Fala żydów" okupowała wagon, tara-
ując walizami przejście. Gdy konduktor 

zwrócił im w grzeczny sposób uwagę, szaj 
gece podnieśli dziki wrzask, jak gdyby spo­
niewierano Bóg wie, jaki majestat. Wykar-
mieni na polskim chlebie i na pieniądzach 
— niestety — Polskiego Radia krzyrzeli na 
cały wagon: 

— Co za porządki. Za granicą jest ina­
czej. Tylko w Polsce jest taki bałagan. 

Gdy konduktor nic nie wskórawszy wy 
szedł, towarzysząca tej paczce kobieta 
(prawdopodobnie chodzi tu o p. Majew­
ską) wśród radosnych potakiwań całej gro 
madki uzewnętrzniła swe poglądy następu­
jąco: 
' — Cr, co pracują na kolei, są skończo-

. nymi chamami. 
Po czym zwracając się do Budzyńskie­

go prawiła: 

— Tylko im łapówy dawać, a wszystko 
zrobią. Ty (Budzyński) sam dałeś konduk 

' torowi habara (łapówka w dialekcie lwow­
skim), żeby cię w nocy nie budził. 

W międzyczasie dwóch z żydów, nieza­
dowolonych z braku miejsca w klasie ll-ej 
poszło do I-ej i wzbraniało się uiścić do­
płatę. W końcowym rezultacie we Wło­
cławku przyszedł kontroler i zaprosił całe 
towarzystwo polsko-żydowskie do wylegi­
tymowania. Jeden z najbardziej buńczucz­
nych żydów wykrzyknął na to z tupetem: 

— Jak pan śmie domagać się ode mnie 

wylegitymowania! 
pracuję! 

Dalszą część drogi do Bydgoszczy to­
warzystwo spędziło na odgrażaniu się i ro 
bieniu aluzji na temat łapownictwa wśród 
kolejarzy i urzędników państwowych, obie 
cuj.ąc sobie napisanie czy też .wygłoszenie 
przez radio ciętego felietonu, ośmieszające 
go służbę kolejową. 

Tyle nasz informator, świadek zajścia 
od początku do końca. 

Z n.aszej strony musimy stwierdzić, że 
brak nam słów na wyrażenie naszego obu 
rżenia. Wydaje się nam wprost niepraw­
dopodobne, aby Polskie Radio za pienią­
dze ściągnięte od polskich abonentów za 
trudniało poza dziennikarzami i muzykami 
jeszcze żydowskich aktorów i do tego tak 
bezczelnych arogantów, tak wrogo i z ta­
ką pogardą nastawionych do wszystkiego, 
co polskie. 

gdzie same warunki i otoczenie sprzyjają 
temu. Sylwester w Zakopanem jest też co­
rocznie tym wstępem do okresu karnawa­
łowego. 

Obecnie powitanie Nowego Roku na­
stąpiło przy jeszcze liczniejszej liczbie go­
ści, sięgającej kilkunastu tysięcy osób, ze­
branych z całej Polski w Zakopanem. Ob­
chodzono gremialnie Sylwestra w willach, 
domach i pensjonatach. W lokalach zako­
piańskich przelewały się fale gości, któ­
rzy dopiero białym rankiem wracali san­
kami do domu. 

Inowacją wśród wielu zabaw był nar­
ciarski sylwester na Kasprowym Wierchu, 
urządzony w rodzaju regjonalnej wieczor­
nicy sylwestrowej ze śpiewami, muzyką i 
tańcami góralskimi, przeplatanej gadka­
mi ludu góralskiego, które złożyły się na 
tę imprezę, transmitowaną przez megafo­
ny radiostacji krakowskiej, zainstalowanej 
na szczycie Kasprowego, na wszystkie roz 
głośnie polskie. 

Po raz pierwszy nocna jazda wagoni­
kiem kolejki w piękną, księżycową noc syl 
westrową, była wstępem do tej ciekawej 
audycji. Z uderzeniem godziny 12-ej po­
przez Kasprowy Wierch rozlegał się hej­
nał z wieży Mariackiej, a następnie w prze 
stworzą popłynęły noworoczne życzenia 
ludu góralskiego dla „najhonorniejszego 
pierwszego gazdy" Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej oraz marszałka Śmigłego -
Rydza, a dalej życzenia dla wszystkich 
„braci na dolinach". 

Narciarze z wysokości 2000 m składali 
życzenia wszystkim narciarzom i miłośni­
kom sportu narciarskiego, przy czym twór 
ca kolejki, prezes P.Z.N. wiceminister Bob 
kowski, był przedmiotem owacyj. 

Efektowny zjazd narciarski z pocho­
dniami w nocy w stronę tyali Gąsienicowej 
był atrakcyjnym urozmaiceniem powitania 
Nowego Roku w Tatrach. 

0 

Rzecz przedstawia się następująco: 
W wiosce tej odbywała się zabawa we 

selna w zagrodzie Józefa Siewiera, który 
wyprawiał huczne wesele jednej ze swoich 
córek. W radosnej tej uroczystości przyję­
li udział licznie zaproszeni goście nawet z 
okolicznych wiosek, a m. In. również 41-le 
tui mieszkaniec wsi Borków, gm. Kluki, 
Franciszek Chudzik, który na podwórze Sie 
wierów zajechał parokonną furmanką, z 
fantazją kawalerską trzaskając z bicza. 

Na powitanie nieco zapóźnionego go­
ścia przed dom weselny wyszła z izby ka­
pela, grając odpowiedniego marsza. Zatrzy 
mawszy konie i stanąwszy na furmange — 
tak uroczyście powitany Chudzik dobył z 
kieszeni rewolweru i oddal zeń 3 szybko po 
sobie następujące strzały. 

W tym momencie nie przyzwyczajone 
do huku konie, spłoszone kanonadą pistole­
tową —ruszyły z miejsca pełnym galopem, 
ponosząc wóz, skutkiem czego Chudzik za 
chwiał się i, straciwszy równowagę — ru­
nął na dno furmanki, przypadkowo odda 
jąc jeszcze jeden, czwarty strzał, który oka 
zał się w swych skutkach fatalny. 

Jednocześnie bowiem z hukiem czwarte 
go wystrzału z jękiem osunął się na ziemię 
jeden z członków wiejskiej orkiestry, miano 
wicie 31-letni Władysław Maciejewski, za­
mieszkały we. wsi Osiny, gm. Kluki. 

Wśród uczestników powitalnej uroczy­
stości nastąpiła konsternacja. Ktoś z przy-
tomniejszych jednak pobiegł niezwłocznie 
wraz z sołtysem na najbliższy posterunek 
policji, zawiadamiając władze bezpieczeń­
stwa o tym nieszczęśliwym wypadku. Ktoś 
znający się na wiejskiej medycynie zało­
żył śmiertelnie rannemu prowizoryczny o-
patrunek. 

Nieszczęśliwy grajek został postrzelony 
w prawy bok klatki piersiowej i kula wido 
cznie poczyniła w piersiach Maciejewskie-
gostraszne, spustoszenia, gdyż w drodze do 
szpitala w Bełchatowie zmarł, nie odzy­
skawszy przytomności. 

Na miejsce nieszczęśliwego wypadku 
przybyła policja, która Franciszka Chudzi 
ka zatrzymała do dyspozycji władz sądo­
wo- śledczych. Jak się okazało — strzelał 
on z rewolweru, posiadanego nielegalnie. 

Niefortunnemu strzelcowi grozi podwój 
na kara. 

(—) Prezydent Rzftej przyjmował w 
raj życzema npworocie na Zamku. W ii 
niu korpusu dyplomat^nego przemówi 
wygłosił dziekan am^sauor Turcji F 
Tek. Marszałek Rydz-Snjgty z powodu . 
dyspozycji przesiał życ;nia na piśmie. 

Prezydent odpowie^-ał Marszałk< 
również pismem odreczrm. 

Po nabożeństwie złcyj Panu Prezyd 
towi życzenia noworoczmj. E. ks. kard. 
kowski, a następnie zgroiadzeni w szer-
sal zamkowych przedstawjele władz, urjjj 
dów i instytucyj cywilny* i wojskowy^ 
duchowieństwa katolickie^ i innych v £ ™* 
znań oraz organizacyj sipołtzhych. J 8 - K l l ' m 

( ) Eskadra niemieckazatrzymała skoło 100 
tek rządowy hiszpański . .Agon" jako 20 proc 
presja za konfiskatę ładunu niemieckiej 
Palos. 

Misior 
argent. 

Nazwa 
jedrochodzi < 

J8-ym si 

stosunk 
w 

(—) Senat francuski uc^alił W no 
sylwestrowej pożyczkę dla^olski 
myślnie. 

(—) Ojciec św. spędził nt spokojniej . . 
(—) Gen. Gamelin. szef s:abu KłówrfJ*c P 0 , u 

go armii francuskiej pomimo <rzekroczeWowę Pa 
granic wieku pozostaje dalej wczynnei sbwincji < 
z b i c - l udnoś 

(—) Poszukiwania zaginiona narćlar. , 
na Howerli dotychczas nie dały vyników.~ u o s z 

(—) Na półwyspie helskim craperat tlącego i 
osiągnęła wczoraj 9 stopni powyej zera. 

(—) Na drodze do wsi Klęczmy pod 
Sączem dwaj bandyci dokonali tipadu t z w v r 0<i 
bunkowego na kierowniczkę łiejscoc •> 
agencji pocztowej Weronikę Grodową, r w "*ri 

ra w towarzystwie córki i woźneg\ poezfWważnii 
wego wracała z N. Sącza. Jeden z iapastlzwa naj\ 
ków uderzył Grodkowa kilkakrotni, ręlj oznacza 
jeścią rewolweru w głowę, a drugi w y r v .. 
woźnemu worek pocztowy z przesyłlami i m 0 1 

niężnymi wartości kilku tysięcy złotjch. } ' ń jest 
dokonaniu rabunku bandyci zbiegli. 2a uir rozma\ 
kalacymi Grodkowa oddała kilka stzałaźwo n j e Z ) 

które jednak chybiły. Władze policyhc l c ^ k n i r 
rządziły natychmiastowy pościg za land a P ° K U J 
tami. *wili poż; 

(—) W dniu wczorajszym z okaz| Ttlnicy na 
wepo Roku. p. wojewoda łódzki, A l c k s m i n n j e p r 2 

Haukc.-Nowak, w sali gmachu Urzędu W... K 
jewódzklego przyjmował życzenia no \Aof * l o r y c n , 
czne dla Prezydenta Rzeczypospolitej i Mi jskich 1 
du. ifońców w 

( _ ) w Pałacu Biskupim, życzenia prti w k o ń ( 

mował ordynariusz diecezji łódzkiej J, 
ks. biskup Jasiński od przedstawicieli w ł f r o a K u f 
instytucvi i szerokich sfer społeczeństwa, Mltccy, k 

( _ ) jedno z pism łódzkWi doniosło o Wołów tw 
padzie bandyckim na L. jatkę, wł. ko lek* n o s „ C e 

Okazało sic, że żadnego napadu nie byWjL. !*• . 
latka strzela! ze strachu, słysząc P " ! " " ' * ^ 1 ™ ę, 
drzwi, łatkę aresztowano za wprowadzano wiel 
policji w błąd. ' ^ y c h ra; 

Nie zaznaję 
w z imie gśodo 
bezrobotni , 

leśli kaxdy złoży ofiarę 
na Pomoc Z i m o w a 

•nsi ̂ ••••••••••••BDBaasa Zurnale mód m 

N A S E Z O N J E S I E Ń - Z I M A 
w bopatym w y b o r z e iq do nabycia w biurze Dzienników i ogłoszeń ,PROMIEŃ* 

Łódź Andrzeja Nr. 2 tel. 11208 

Właściciel rozicnfc! piwa 
WYPADŁ l PiDZACEGO POCIĄGU 

f. Jednaki 
fle8o zakor 
Pntd na ja 
Psad poszłi 
Mało plant 

Wówcz 
ya postai 
'cii jak n 
t łodzfacl 
chodziła 
slęcy Ind 

RÓWNE 2 stycznia. Z pociągu osobo­
wego nr. 915 na linii Równe— Zdołbunów 
w odległości 2 i pół kilometra od stacji 
Równe, wskutek nieostrożności wypadł 
przez drzwi z wagonu ,na tor kolejowy Kon 

stanty Olicz, lat 54, mieszkaniec m. Zdoł' 
nowa, właściciel rozlewni piwa,, i ponii 
śmierć na miejscu. Koła pociągu odc.łM 
mu obie nogi powyżej kolan i zmiażdżjj* 
głowę. 

A P A I I A T Y ś H. dOTLISOWSK! 
P h i l i p s a , E l e k t r . t i * a -

i K o s m o s g0t6w!K a Z g i e r s k a 30, tel. 163-71 

Pożar w drukarń 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży * pożarói 

CJBOJ M E C H A N I C Z N Y 
WARSZAWA, 2. 1. — W dniu onegdaj-

szym rozpoczęła działalność spółdzielnia 
gospodarcza cechu wędliniarzy i rzeźni-
ków, powstała w Warszawie dla wprowa­
dzenia uboju mechanicznego w myśl no­
wej ustawy. Poddano ubojowi mechanicz­
nemu pierwszą partię bydła rogatego i 
cieląt. Podobna spółdzielnia powstała i roz 

pooręła działalność w Łodzi, organizują 
się zaś w Kielcach, Częstochowie, Dubnie 
i Kowlu. Od przyszłego tygodnia rozpo­
cznie się dostarczanie opasów z poznań­
skiego na rynki b. Kongresówki dla uboju 
mechanicznego. 

ŁÓDŹ, 2. 1. — W Miejskim Domu No­
clegowym, zasłabł nad ranem bezdomny, 
bezrobotny Ślebocki Antoni, lat około 50. 
Wezwany lekarz pogotowia stwierdził 
skon. Przyczyna śmierci nie ustalona. Zwło 
ki zostały przewiezione do prosektorium 
przy ul. Łąkowej 32. 

— Dziś nad ranem wybuchł pożar w za­

budowaniach Zakładów Graficznych 
lesława Kotkowskiego przy ul. Dowl 
czy ków 18. 

W jednym z budynków parterowycf] 
piwnicy zapaliło się drzewo. Po ki lkudj 
pięciominutowej akcji II oddział Straży ' 
żamej ogień zlokalizował. Przyczyna 
żaru nie ustalona. Straty nie wielkie. 

Hr. Adam 
łonowego «pi 

9 i poeti 

z a m o r d o w a ł swą n a r z e c z o n o 

YCIE ZGIERZA. 

Młodociany święto' r a c i c a 
niepoprawnym wykole jeniem, 

Kradzież puszek w kościele parafialnym 
W Katarzyny w Zgierzu wywołała w mie­
cie zrozumiałe poruszenie i oburzenie, 

iejscowy komisariat P. P. jak już donosi 
my w krytycznym dniu wykrył zloczyń-

12-letniego chłopca, nazwiskiem Żmu-
wski Tadeusz Jan, sprawcę kradzieży w 

kiosku 
na cmentarzu kościelnym). 

Na podstawie pozostawionych śladów wy­
wnioskowano, że kradzieży dokonał znany 
policji Źmuclowski. Podejrzenie utrwaliło 
się, kiedy młody przestępca zbiegł z domu 
i .zaczął się ukrywać. 

Znaleziono go jednak i przekazano 
do dyspozycji władz sądowych, które wo-
^bęc niepopr.iwrofci młodego złodzieja u-* 
.mieściły go w schronisku dla nieletnich 
żuiudowski do kradzieży przyznał się 

PIĘKNY CZYN CHEMIKÓW. 
Chemicy i mechanicy Przemysiu Chemi 

cznego „Boruta" w Zgierzu złożyli na po­
moc zimową dla bezrobotnych zł. 140 za­
miast wieńca na trumnę śp. Marii Piasec­
kiej, matki dyrektora Przemyślu Chemicz­
nego inż. Mariana Piaseckiego. 

„OSTATNIE DNI POMPEI". 
Tytuł ten nosi potężny film historycz.ny, 

ilustrujący wielki kataklizm dziejowy wy­
świetlany obecnie w kinie „Apol lo" . 

4 STYCZNIA WYBC7 PREZYDENTA 
ZARZĄDU MIEJSKIEGO. 

ZGIERZ dnia 2 stycznia. W ponie­
działek dnia 4 stycznia rb. odbędzie się w 
Zgierzu posiedzenie Rady Miejskiej w celu 
dokonania wyborów prezydenta, wiceprezy | 
denta i ławników. 

1937 pod zoak em słońc? 
Stan pogody w Łodz i . 

ŁÓDŹ dnia 2 stycznia. 

Dziś o godz. 9-ej rano termometr wska 
zywał temperaturę 2 stopnie poniżej zera. 

W ciągu ubiegłej nocy najniższa tempe­
ratura wynosiła 3 stopnie poniżej zera. 

Ciśnienie barometryczne spadło do 754 
milimetrów. Mimo tego1 spadku ciśnienia 
oczekiwać należy suchej słonecznej pogo­
dy. Wiatry południowe. 

SKOLE, 2. 1. — Wstrząsającego mor­
du dokonano późnym wieczorem przed 
sklepem wędlin Wierzbickiego, mieszczą­
cym się przy głównej ulicy Skolego, Pił­
sudskiego. Oto w pewnym momencie na 
wchodzącą do sklepu ekspedientkę, 20-
letnią Marię Englisz ze Stryja, rzucił się 
w oczach licznych przechodniów jakiś mlo 
dy mężczyzna z nożem fnasar,skim, długim 
na 30 cm i ugodził nieszczęśliwą w plecy. 
Engliszówua po pięciu minutach w strasz­
nych męczarniach wyzionęła ducha. Spraw 
cę mordu zdołano ująć. Okazał się nim 
19-lctni narzeczony Engliszówny, Józef 
Gnska z Antoniówki, powiatu żydaczow-
skiego. Morderca przesłuchany we wstęp 
nym dochodzeniu, podał, że zabił Engl i -
szównę, ponieważ go zdradzała. Gąska 
jest ojcem • 5-miesięcznego nieślubnego 
dziecka denatki. Przed trzema tygodnia 

f c h , , K l e d y J' 
rHtł^ł Gorzyi 

I y- Chci 
l e 'wynagr( 
t już m 

l i e s i y restaurator o i o t f f o w s k 
sciiwpcP łódzkiego złodzieja. « • 

PIOTRKÓW, 2.1. Właściciel restaura­
cji „Złoty Róg" przy zbiegu ulic Toruńskiej 
i Piłsudskiego, Władysław Muskała, zamie 
szkaly przy ul. Piłsudskiego 38, wracając 
do domu, zastał przy drzwiach swego mie­
szkania jakichś dwóch esebników, którzy 
manipulowali wytrychami przy zamkach 

wiele, ujął obu złodziejaszków i oddał ich 
w ręce policji, która w toku dochodzenia 
uslaliła, że do klatki wpadły dwa zamiej­
scowe ptaszki, bujające po cudzych tere­
nach, mianowicie 24-letni Kazimierz Fur­
man ze Skarżyska i 22-letni Jan Majchrów 
31<i z Łodzi. Obu osadzono w areszcie do 

Dzielny restaurator, .ok namyślając się dyspozycji władz sądowo-śledczych. 

mi Engliszówna wyjechała do Sko 
gdzie dostała zajęcie ekspedientki, j 

Dochodzenia,celem wyświetlenia,' 
ściwego podłoża zbrodni, prowaa* 
w dalszym ciągu. . ^ 

Na miejsce wypadku przybył fiaczei| 
Sądu, lekarz i funkcjonariusz policji 
późnych godzin wieczornych przed s ł 
pem, w którym dokonana została p o M 
na zbrodnia, gromadziły się olbrzymie I 
BJy publiczności, komentując Wstrząs*] 1 

' W V t > a d e k . P r z o n m u - . n r l z n n a 7n<:tnła sf M a 
cy wypadek. Przeprowadzona została s< 
cja zwłok. 

Klewski 
* ie. 

— Ja je 
~ wycedzi 

— Naw 
bo żadnej t 

— Dlac 
m 

•winno panu 

' zę, jak pr 
k i tonem : 

bezpłatne dobieranie' szkiei. się podjąłer 
przed wyja*djj>an zapewi 

przez dyr. Instytutu FILTCREX de P r [ T n , n t . , 
D n u . ł A . b * . ~ « a k — rfFOiować 1 

*?an zreszt; 
ie mam n 

a mogę j 
"u służbow 

'.8o rozwiąż 
Klewski 

- " i e go, spok 
"ością: 

— Pójd 

Od 4 do 16 sipcin̂  
J. Rowińskiego 9 — 12, 2 — 5-tej po P 

w Leczn ico 0 £ £ i K 
Piotrkowska 86, U p. tel. 204-74 ^ 

VOXRADIO do sieci z 'i lampami *K 
z 4 lampami zł. 180 Sprzedaż równi* 2 

raty od zł. 3 tygodiin.w-i. Piotrków** 8 

w podwórzu. 

SKLEP i pokój do wynajęcia. Choj'1)'' 
Pryncypalna 3. 

PRZYBŁĄKAŁ się pies doberman. Do od 
brania za zwrotem kosztów ul. Kra^icK* 
go Nr. 3 m. ? 



Nr. TS la pograniczu P a r a g w a j u i B r a z y l i i . 

O W E Ż Y C I E B U D Z I S I Ę przyjmował wc 
ia Zamku. W 
lego przemówię 
ador Turcji F 
Kły z powodu 
nią na piśmie, 
rał Marszałk 
m. 
ył Panu Prezyd^ 
"J. E. ks. kard. K Trinidad, w grudniu. 
Rdzeni w szero Misiones, jedna z najmniejszych prowin 

argentyńskich wysunięta daleko na pół 
<ico i innych \f* pomiędzy Brazylię i Paragwaj, ma 30 
'ołtzhych. r"S- kilometrów kwadratowych obszaru i 
:kazatrzymała skoło 700 tys. mieszkańców, z czego oko-
£ * 8 o n " i.ako i 20 proc. przypada na osadników z Pol-
di<nu niemieckiej^

 r r J r 

uc^alił w no Nazwa Misianes (po polsku — misje) 
dla^olski jcdnoehodzi od misji jezuickich, które w 17 

(ił nr s p o k o j n i e ,
S t

"
l e c i u . obejmowały znaczną 

izef siabu Kłówif» ś c południowej Brazyli i , wschodnią 
limo ^rzekroczeipowę Paragwaju oraz Misiones i część 
alej wczynnei sWinc j i Corrientes w Argentynie. 
• i „ ^ „ w ludność tubylcza na tym obszarze nale Rimonih narciar. . . . . . * ~ _ 

ie dałyvyników. U d o szczepu indyjskiego Guarany, zaj-
lelskim emperat Kjącego się rolnictwem i znajdującego się 
i i powyej zera. stosunkowo 
si Klęczny pod wysokim poziomie kultury 
nSaeł tfe1sco-łzwy r 0 Ś l i n ' z w i e r z ^ t > " e k 1 miejscowo-
likę Grodową, f l w P a r a n ' e > Misiones i Paragwaju są 
i woźnej poćzłltważnie pochodzenia guarańskiego, np. 
. Jeden z iapast|zwa największej rzeki w Paranie— Iguas 
kilkakrotna rc*> oznacza wielką wodę. W Paragwaju ję 
/ z%n™sf\łam\tyicm domowym mieszkańców po dziś 
ysięcy złofjch. ł * ń jest język gu.irański. Po hiszpań-
ci zbiegli, ia ut rozmawia w dorriu tylko pewien stosun 
ita kilka st7.alcCW 0 nieznaczny odsetek ludności, 

pościg z a y t C

n o Spokojni i praeowici guarańczycy sta­
w i l i pożądany łup dla białych, jako nie 

szym z okaz] N>Inicy na plantacjach. Napastowani bezu 
łódzkii. AIekstn4 n n j e p r 2 e z wyprawy wojenne białych, 
U c z e n i a ' n & t ó r y c h celowali t. zw. mamelucy z bra 
tyipospolitcj i Kłlijskich prowincj i San Paulo, znaleźli o-

Jońców w jezuitach. 

K i c i PJA W k o n c u 1 6 - 8 ° w i e k u 

Pismo n a w y s p a c h Fidżi. 
dla upamiętnienia wystawy prasy. 

Z(i IO0ZK.C , — . - Z J . a W i a J ? »'« 
edstawicieli wla»ód guarańczyków pierwsi misjonarze 
społeczeństwa) Ituiccy, którzy budują kościły, a koło ko 
Ich doniosło oj io łów tworzą osady i miasteczka. Osady 
nnadu n i e b y ł « . n 0 5 J 3 c e n a z w e " " ' " i 1 ' miały za centrum 
iyszne puk.inic-^ira^, koło której w pierwszej ćwierci 
za wprowadź* *igo wieku zgrupowało się 13 misji, l i -

leką drogę do Misiones. Trudy podróży, 
brak żywności i choroby, w szczególności 
malaria, zmniejszyły liczbę wędrowców do 
6 tysięcył Wylądowano nad rzeką Yabe-
biry i założono dwie misje: Święty Ignacy 
Mniejszy i Loreto. 

Nad rzeką Paraną po stronie paragwaj­
skiej istniały wówczas trzy misje: święty 
Ignacy Wielki , Encarnacion i Corpus Chri-
sti. Ostatnia misja przeniosła się później na 
stronę argentyńską i dała początek dzisiej­
szemu miasteczku Corpus i kolonii polskiej 
tejże nazwy. 

Przyjazd z Parany kilku tysięcy guaran 
czyków tchnął nowego ducha w życie k i -
dian misioneńskich. Powstają rychło nowe 
osady, jak San Carlos, Apostol.es (dzisiaj 
kolonia polska o tejże nazwie), San Josć i 
inne, przenosi się z Paragwaju Candelaria 
itd. Z czasem liczba misji jezuickich docho 
dzi do 33, z których 11 znajdowało się w 
Paragwaju, 15 w Argentynie, (11 w Misio 
nes i 4 w Corrientes), oraz 7 w stanie Rio 
Grandę do Sul (Brazyl ia). 

Sądząc z szerokiego rozpowszechnienia 
w Paragwaju imion Kazimierz, Stanisław i 
Władysław, należy przypuszczać, że mię­
dzy misjonarzami 

byl i również i Polacy. 
Jedna z misji nosiła nawet nazwę św. Sta­
nisława Kostki. 

Gospodarstwo w misjach było typo­
wym gospodarstwem rolnym, polegającym 
na uprawie kukurydzy, fasoli, manioku, po­
marańcz i innych artykułów rolniczych o-
raz hodowli bydła, która w poszczególnych 
misjach przybrała szerokie rozmiary np. w 
r. 1768 w Apostoles liczono przeszło 50 ty 
sięcy sztuk bydła, 4 i pół tysiąca koni i mu 
łów oraz przeszło 32 tysiące owiec i kóz. 

Jezuici wydali w języku Guarany sze­
reg broszur i książek treści religijnej oraz 

łało i po półwiekowych przeszło bojach u-
leglo zniszczeniu. 

W r. 1750 rozpoczyna się okres upadku 
zakończany w r. 1818 formalnym rozbio­
rem państwa jezuickiego przez trzy pań­
stwa: Brazylię, Argentynę i Paragwaj. W 
trakcie tego procesu dziejowego największy 
cios otrzymały misje od swojego oficjalne­
go protektora— króla hiszpańskiego. 

Rezultat gospodarki nowych opiekunów 
okazał się fatalny, bo oto w niespełna lat 
pięćdziesiąt liczba Indian w misjach zc 100 
tysięcy spadła do 50-ciu, a sam proces zni 
szczenią posuwał się tak szybko, że w po­
czątkach 19-go wieku zamiast kwitnących 
osad wszędzie sterczały ruiny, które wkrót 
ce pokryła bujna roślinność podzwrotniko­
wa i dziewiczy las. 

W Misiones zapanowała cisza śmierci, 
którą dopiero w kilkadziesiąt lat później 
przerwał huk topora polskiego kolonisty. 

Katolicy z Suva, stolicy wysp Fidżi, po 
stanowili dla upamiętnienia wszechświato-

1 we] wystawy prasy katolickiej w Watyka-
O rozpocząć wydawanie czasopisma w ję 
zyku angielskim pt. Sacred Heard Cathe-
dral Gezette". Wychodzi ono na razie raz 
na miesiąc, ale z czasem ma się przekształ 

cić na tygodnik. Redaktorem nowego cza­
sopisma jest p. Janovan z Melbourne. „Sa 
cred Heart Cathedral G?zette" zapełni 
przykrą lukę, bo dotychczas prasa fidżij-
ska przynosiła bardzo mało wiadomości ze 
świata. 

Zarabiał 260 tysięcy dolarów roczne. 
W Nowym Jorku umarł w 72 roku ży­

cia Artur Brisbane, prawa ręka i przyja­
ciel „króla gazetowego"— Hearsta. Brisba 
ne był jednym z najstarszych współpracow 
ników Hearsta, z którym pracował przez 
39 lat. Jego kronika codzienna, ogłaszana 

| we wszystkich dziennikach koncernu Hear-
' sta, była czytana przez olbrzymie rzesze 
publiczności. Brisbane miał wyjątkową ła­
twość pisania i zdolność komponowania ar 
tykułów w krótkich, zwartych zdaniach. O-
mawiał on codziennie w takim jednym arty 
kule dziesięć różnych aktualnych tematów. 

Cenny p ł y n . 

fcfcych razem około 50 tysięcy Indian Gua podręcznik języka guarańskiego pt. „Arte 

( t a 

ty ofiarę 

* Jednakże ani chrzest, ani opieka potęż 
3 e8o zakonu nie uchroniły guarańczyków 
Pr*ed najazdami mameluków. Większość Psarj poszła z dymem, a tysiące Indian za­
dało plantacje sanpaulowskie w ręce robo 
fte. 

Wówczas w r. 1631 misjonarz ks. Mon 
ya postanowił pozostałych Indian prze­
jąć jak najdalej od S. Paulo. Na ki lku-
t łodziach i tratwach (podobno liczba ich 
Chodziła do 700—800 wybrało się 12 
sięcy Indian wraz z całym mieniem w da 

de la lengua guarani", 
Jednakże mamelucy san-paulowscy nie 

dawali misjom spokoju i tutaj. W r. 1641 
w sile paru tysięcy przeszli rzekę Urugwaj 
mniej więcej na wysokości dzisiejszej wiel 
kiej polskiej kolonii Guarany (14 tys. mie 
szkańców) w stanie Rio Grandę i po mi -
sioneńskicj stronie rzeki zostali wytępieni 
przez guarańczyków, których jezuici, 

nauczeni gorzkfrH doświadczeniem, 
zaprawili do walki orężnej. Jednakże napo 
ru wojowniczych mameluków państwo 
guarańskie jezuitów powstrzymać nie zdo-

Wyniszczenie lasów w Stanach Zjednoczonych spowodowało klęskę posuchy, która 
zniszczyła olbrzymie połacie kraju. Rząd przystąpił do budowy urządzeń nawadniają 
cych. Na zdjęciu widzimy oryginalną zaporę schodkową, która ma umożliwić uprawę 

ziemi na wyschniętej zupełnie farmie. 

W czasie ostatnich lat życia nic rozstawał 
się nigdy z swoim dyktatorem, ponit..aż 
obawiał się, że straci jakąś myśl. Dykta­
fon miał nawet umieszczony w swoim sa­
mochodzie, gdy odbywał drogę z domu do 
redakcji i z powrotem. Sukces swój za­
wdzięczał tym samym zaletom co Randolf 
Hearst: umiał pochlebiać przesądom swo­
ich rodaków i był 

geniuszem banalności. 
W czasie wojny światowej był niejednokro 
tnie atakowany. Oskarżano go o*germano-
filstwo. 

W każdym razie był anglofobem. — Z 
Francją sympatyzował, ale naogół był zapa 
trywania, że wszystko, co nie było amery­
kańskie, szkodziło ludzkości. Posiadał o-
gromny majątek. Hearst płacił mu roczną 
pensję w kwocie 260,000 dolarów. Jest to 
niewątpliwie rekord pensji dziennikarskiej. 
Prezydent Roosevelt przesłał rodzinie zma­
rłego konodolecje z powodu jego śmierci. 

Hearst napisał panegiryk na jego cześć 
w którym twierdzi, że Brisbane był naj­
większym dziennikarzem na świecie. — 
Ostatnie słowa Brisbane'a na łożu śmierci 
były: „Jest coraz lepiej na tym najlepszym 
ze światów". 

Na co patrzą kobiety... j 

— Jaki ona ma śliczny kapelusz!!! 

raniec m. Zdoł' 
piwa,, i ponii 
pociągu ode.I 

lan i zmiażdżjj* 

rn 
i pożaro 
jraficznych 
zy ul. Dowt 

parterowyerj 
o. Po kilkud 
dział Straży 

Przyczyna 
ie wielkie. 

ffl MARIA PO) i i u r 
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S E R C E 
Powieść włpółczeini 

STRESZCZENIŁ 
Hr. Adam Gonyńaki i r i ek l iie pretensji do mi . 

, ""owego tpadku po ojcu na weei aielubianej ma-
0<*>y i pontanowil »am, jako inżynier, aapracować 

»yci«. 

j y ^ Kiedy już zasiedli w gabinecie „Boru-

I l — Chciałem pana poprosić o umówio 
Ie Wynagrodzenie, bo ukończywszy robo-
? już mam zamiar wyjechać stąd. 

Klewski 
Vie. 

!a do Sko 
edientki. t 
iwietTęnia/ 
prowadty spojrzał na niego podejrzii-

— Ja jeszcze mam dla pana robotę 
wycedził. ' ' 
— Nawet nie pytam, co to za robota, 

' d b ^ y m i e f ° ż a d n e j n i e m 6 ^ m s * J u ż P o d ^ ć ' 
ąc wstrząs*! 

zybył nacze 
usz policji; 
ch przed s 

na została ś I 
— Dlaczego? 

Mam powody. Sądzę zresztą, że po 
hvinn0 panu być wszystko jedno: skończy 

gęgĘCĘbg^w jedno, dziękuję za inne roboty i odcho 
zę, jak przyszedłem — ciągnął Górzyń­

ski tonem spokojnym. _ Robota, której 
; szkiei. się podjąłem, jest wykonana starannie, jak 
rzed wyjazdftjan zapewne widział i m i a ł możność skon 
SEX de p * frolować w c z a s i e mojej pracy.... Może 
- 5-tej po . e s z c z e r a z s k o n t r o l o w a ć _ 

ie mam nic przeciwko temu. Dzień lub 
- . lwa mogę poczekać na rozwiązanie stosun el. 204-74 

mp.imi *jL 
1 ( 1 1 służbowego między nami, ale.... chcę 

laż rówap > rozwiązać. 
Klewski, który dotychczas patrzył na 

* i e go, spokojnie podniósł się i wycedził ze 
kością; 

h- Pójdzie pan sfąd wtedy, kiedy się 

Chojny-

m i a n . Do od 

ul. KraSjicK* 
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mnie będzie podobało, wynagrodzenie do 
stanie pan wtedy, kiedy się mnie będzie 
podobało, a teraz.... proszę! — tu wska­
zał drzwi ruchem zupełnie zrozumiałym. 

Górzyński podniósł się i spokojnie bez 
słowa wyszedł. Stanąwszy już za drzwia­
mi zamknął je tak, jak zwykle, bez trzas­
kania, postał chwilę i.... wyszedł na dwór 

Tu znowu zastanowił się, • tym razem 
dłużej i wreszcie wyjął z kieszeni portfel. 

Znalazł w nim jeszcze cztery dwudzie-
stozłotówki. 

— świetne resztki zamożnej przeszło­
ści.... — uśmiechnął się do siebie. — Co 
z tym jednak zrobić? 

Tak rozmyślając powlókł się prosto 
przed siebie bez żadnego określonego ce­
lu, ciągle myśląc o jednym: — Co dalej? 
Tych pieniędzy jest trochę za mało.... 

Wreszcie powziął jakąś decyzję, bo 
podniósł głowę i odetchnął. Rozejrzawszy 
się wokół siebie, zawrócił i ruszył w kie­
runku ogrodu dworskiego, gdyż lada chwi 
la mógł się odezwać dzwonek na połud­
nie.... 

Kiedy jednak zaszedł pod ogród i roz­
siadł się na pniu jakiegoś drzewa, rozległ 
się dzwonek na południe, a Zośka nie po­
kazała się. Po pewnym czasie dało się 

słyszeć drugie dzwonienie, na znak, że 
wszyscy mają wracać do pracy, a Zośki je 
szcze nie było. 

Górzyński zniecierpliwiony czekaniem 
zrozumiał, że widocznie coś się stało, że 

nie może przyjść, albo też dla jakichś po­
wodów nie chce przyjść. To ostatnie jed­
nak odrzucił odrazu, jak najzupełniej bez 

; podstawne. 
i — Ano, trzeba wracać — mruknął 
' do siebie. 

Zaledwie jednak przeskoczył niewysoki 
parkan — zobaczył niemowę Wojtusia, 
który biegał zadyszany po ogrodzie, a zo­
baczywszy Górzyńskiego przypadł do nie 
go dużymi skokami. 

— Ahy ah ije ohe! — zawował niemal 
z przerażeniem w głosie. 

Górzyński zrozumiał to od razu. W tej 
chwili poczuł, że dobrze jest czasem być 
oddzielonym przestrzenią, bo zanim ją 
człowiek przebędzie — ma czas na to by 
się opanować i działać nieco mądrzej. 

— Gdzie? — zapytał krótko. 
Na to Wojtuś, który nie zrozumiał py­

tania zaczął tłumaczyć, że pan hrabia b i ­
je Zośkę gdzie popadnie: w głowę, w ple 
cy, w twarz 

— Ale gdzie oni są? — przerwał te 
wyjaśnienia. 

Niemowa wskazał na stodołę. Tam „ ja 
śnie pan" dopadł Zośkę i zaczął bić. 
Przed chwilą. 

Górzyński ruszył biegiem.... 
Jeszcze od stodoły dzieliło go kilkana­

ście metrów jak dosłyszał odgłosy szamo­
tania się i bicia. Wierzeje były zamknię­
te, ale mniejsze wejście, dla ludzi, stało o 
tworem. Tędy Górzyński wpadł do stodo 

iy 
Tu stanął i zanim zrobił drugi krok — 

rozejrzał się spokojnie w sytuacji. Zośka, 
zbita brutalnie, leżała na klepisku, a Klew 
ski, ciężko dysząc stał nad nią. 

Górzyński wolnym krokiem podszedł 
do niego, zamierzył się i rąbnął w twarz. 

— A ty łajdaku! — krzyknął napadnie 
ty. — Ja cię nauczę romansów! 

To mówiąc zamierzył się na napastnika 
pejczem, który trzymał w ręku, ale... za-
późno: Górzyński skoczył, wyrwał pejcz, 

odrzucił gdzieś w sąsiek i sumarycznie, a 
starannie zaczął uczyć „jaśnie pana" nale 
żytego obchodzenia się z kobietami. 

Przypomniał sobie bez trudu boks i 
„ la savate", której uczył się w Paryżu 
przez dwa lata. Za każdym zaś ciosem o-
bjaśniał spokojnie Klewskiego, za co bije. 

— To za Zośkę, to też za Zośkę, to 
także za Zośkę, a to za sierotę, którążeś 
okradł łobuzie! — zakończył dobitnie roz 
ciągając przeciwnika na twardym klepisku 
stodoły. 

I od tej chwili Klewski za każdym poder 
waniem się dostawał cios, który go kładł. 
Kiedy jednak z początku walczył raczej w 
milczeniu, bo nie wydawał mu się prawdo 
podobny taki finał walki — teraz zaczął 
ryczeć: 

— Na pomoc! Mordują! Na pomoc! 
Na.... 

Tu Górzyński ostatnim uderzeniem 
pozbawił go głosu. Było to zresztą zbytecz 
ne, jakoże z pracujących na gumnie forna 
li nikt nie widział Górzyńskiego, wcho­
dzącego do stodoły, natomiast każdy wie­
dział, że tam „jaśnie pan" bije Zośkę. Wo 
bec tego na wszelki wypadek.... żaden 
z nich nie pośpieszył z pomocą. 

A Górzyński otrzepawszy marynarkę, 
ujął Zośkę za rękę. 

Chodźmy sfąd! — rzekł krótko do 
oszołomionej dziewczyny. 

Poszła za nim posłusznie, zdumiona od 
wagą tego nadczłowieka, który nie tylko 
że nie pozwolił znęcać się nad nią panu 
hrabiemu, który przecież ma prawo, ale na 
wet samego pana hrabiego rozciągnął na 
klepisku. To nie chciało się jej w głowie 
pomieścić i od tej chwili spodziewała się 
wszystkiego, co najgorsze. 

A Górzyński wszedł do dworu i aadzwo 
nił na Józefa: 

— Niech Józef weźmie wody i leci do 
stodoły, bo tam pan hrabia zemdlał. 

— Zemdlał? A czemu? 

— Bem go sprał za to, ie bił Zośkę... 
— odparł spokojnie Górzyński. 

Twarz starego służącego rozjaśniła się. 
Pochylił się do ucha Górzyńskiego, ge 

stem może nieco poufałym, ale — uspra 
wiedliwiły to słowa, które powiedział: 

— Żeby się panu ręce święciły... ale 
niech mu pan nie powtarza, temu złodzie­
jowi . 

Górzyński uśmiechnął się i ruszył do 
siebie na górę. Tu szybko spakował swo­
je rzeczy, chwilę namyślił się, siadł przy 
stole i na świstku papieru napisał kilka 
słów. Ten świstek zostawił na stole, wie­
dząc, że prędzej czy później dojdzie on do 
rąk Klewskiego. 

Dopiero teraz zauważył, ie Zośka cią 
gle stoi w progu z tą sanłą obawą w o-
czach. 

— Bardzo cię zbił? — zapytał. 
Dziewczyna potrząsnęła głową, ale 

niezbyt stanowczo. 

— Nnie.... Dawniej bijał mocniej.... 
— Drab! — wyrwało się Górzyńskie­

mu. 
— A... co pan teraz zrobi? — zapyta 

ła Zcśka ze strachem. — Przecież on pa­
na n e w y p u k ' stąd... 

Go zyT.ski uśmiechaj! się. 
— Nawet mi da konie na stację, czy w 

ogóle do tego miejsca, dokąd pojedzie­
my... 

— Pojedziemy? Razem? Więc pan 
— Tak, Zosiu. Ja cię temu drabowi nie 

zostawię — rzekł tonem stanowczym. 
Tymczasem Jozef wytrzeźwił drabiego 

Klewskiego i przy pomocy fornali prze­
niósł go do dworu.... 

— Tego bandytę — mówił urywa­
nym głosem pobity — związać.... i dosta- 1 

wić mi go tutaj... do oczu.... 
Fornale skoczyli do drzwi, ale... tu i za | 

drzwiami jeden spojrzał na drugiego i 1 
mrugnęli po sobie. ;| 

D. c. n. U 
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W) n mu 
Zycie Warszawy w kiiku w erszacłi 
AJei Nwpodtegłości (dawniej zwanej N-S). 
jest to |edna z najważniejszych nod UatlaL i , 

I śniegu niema.. Błoto jest, deszczyk 
_ najważniejszych pod wzglę 

dem komunikacyjnym robót, dokonanych 
w sezonie bieżącym w Warszawie. Aleja 
ta, łącząc ul. Rakowiecką z ul. 6-go Sierp 
nia, wiąże ze śródmieściem dzielnice za­
chodniego Mokotowa i Rakowicz, które do­
tychczas mogły korzystać tylko z komuni­
kacji ogólnej, Łącznic z budową jezdni 
przeprowadzono wodociąg, przeprowadza 
się kanał, oświetlenie elektryczne oraz da 
no n a /•»t-»i J 

ftraleczki. 
Atrament na wekslu. ZONA TRZECH MEŻÓ Aresztowanie spranej atudfcwkł. 

no na c a f e j d^gości ( M 0 0 m 

™ n / T1 n a ^"damencłe betono­
wym. Ogólny koszt budowy wyniósł 519 
tysięcy złotych. y 

Od roku szkolnego 1928-29 Wydział O-
światy i Kultury Zarządu Miejskiego w m. 
st. Warszawie wypłaca stypendia niezamo 
żnym słuchaczom szkół wyższych w War­
szawie i Koła Studentów Techniki Okręto­
wej przy politechnice Gdańskiej oraz absol 
wentom miejskich szkół zawodowych. Sty­
pendia te, w myśl statutu, podlegają zwro­
towi i to w^ ten sposób, że pierwsza rata 
winna być wpłacona do Kasy miejskiej nie 
później, niż w 4 lata po upływie roku, w 
którym stypendysta opuścił uczelnię. Po­
nieważ, pomimo zobowiązań co do zwrotu 
pobranych tytułem stypendiów sum, nielicz 
ni tylko stypendyści rozpoczęli spłacanie 
długów, Zarząd Miejski w m. st. Warsza­
wie nie ma możności wydatniejszego wspo 
magania tych niezamożnych słuchaczów, 
którzy obecnie ubiegają się o uzyskanie sty 
pencliów miejskich. Wydział Oświaty i Kul 
tury Zarządu Miejskiego w m. st. Warsza­
wie wzywa tą drogą byłych swych stypen­
dystów do zwrotu pobranych tytułem sty­
pendiów sum i komuitikuje, że w razie nie­
dopełnienia tego obowiązku ze strony tych 
którzy winni stypendia zwracać, zmuszony 
pędzie ogłosić nazwiska opornych i ewen-
^--ilnie wszcząć przeciwko nim kroki egzc 

cyjne. 

* * * 
Syndyk masy upadłości operetki stołe-

znej „Scena Liryczna", której kicrowni-
two artystyczne spoczywało w rękach b. 

•yrcktorki opery, Korolewicz- Waydowej, 
izpoczął rejestrację pretensji wierzycieli, 
ięgają one cyfry około 18,000 zł., przy-
zem poszkodowani są w przeważającej 

Iczbie b. p r a c o w n i - upadłego teatrzyku, 
passywą „Sceny Lirycznej" składają 

\zćrr^łe pensje personelu artystycznego 
kl inicznego. Ze względu na to, że akty 

va są minimalne, nic ma prawie szans po­
krycia należności poszkodowanych. 

— • • » 

. mży, rada miejska ma ferie, a śniegu n t e -
( ma. Wprawdzie Łódź, to nie Zakopane, 
, które żyje tylko ze śniegu, pożądanego 
} przez narciarzy, ale i Łodzi przydałaby się 
i porządna porcja śniegu, choćby dla zakry-
' cia brudu, kocich łbów i innych lokalnych 
|rozkoszy. 

Gdyby tak jeszcze śnieg mógł zakryć 
nietylko brud łódzkich ulic ale także i brud 
sumień niektórych łodzian, bylibyśmy wca 
lc pzryzwoitym miastem. 

A tymczasem jest błoto. A szkoda. Po­
nieważ przemysł i handel, przynajmniej 
według opinii samych zainteresowanych i 
tak zamierają, Łódź mogłaby zmienić swo­
je gospodarcze oblicze i stać się nowym 
ośrodkiem sportów zimowych i robić ucz­
ciwą konkurencję Zakopanemu czy Kry­
nicy. 

Na Placu Wolności możnaby urządzić 
bieżnię narciarską. Należałoby wogóle ska 
sować wszystkie sklepy, fabryki itp. prze 
żytki, a na ich miejsce wybudować sko 
cznie. bieżnie itp. Czy można sobie wy 
obrazić wdzięczniejszy widok, jak naszą 
radę miejską w miłej zgodzie szybującą na 
nartach po przez łódzkie wzgórza. 

Byłoby wesoło i przyjemnie. Socjali-
liści zaś pełniliby funkcje kasjerów. Bo 
przecież publiczka musiałaby za takie w i ­
dowisko płacić. Zresztą ludzie zjeżdżaliby 
się t całego kraju, żeby popatrzyć. 

A jednocześnie Łódź zmieniłaby nare­
szcie swoje oblicze. Stałaby się przyjetn 
tlyrtl miastem, manufaktura stałaby się tyl 
ko wspomnieniem dawnych czasów, skle 
py z przędzą również leli miejsce zaś za­
jęłyby składy nart. 

Aic co z tych wszystkich planów, kie­
dy nie ma śniegu? Nic traćmy jednak na 
dziei że śnieg jeszcze kiedyś spadnie, mo- I 
że w przyszłym roku jak nie w tym, ł 
Łódź wejdzie na nowe tory swego roz 
woju. 

Trudno. Trzeba umieć przystosować 
się do nowych warunków — jak powie­
dział pewien pan zdejmując kołnierzyk z 
szyi, na którą kat założył mu stryczek. 
Zakopane żyje zc śniegu, możemy 1 my to 
robić, zwłaszcza, że nasi obywatele posia­
dają dużą wprawę w utrzymywaniu się 
przy życiu z niczego. 

Byleby tylko nie zniknęły z powlcrzch 
nl świata weksle — dodałby w tym miej 
scu fryzjer Adam Lejman... ale to Już In­
na historia, o której opowiem państwu po 
niżej. 

wej i subiekta Kawkę. 
Pardon, Kawki już nie posiada. Wła ­

snoręcznie „ g o " usunął ze swego „sa­
lonu". 

To było tak: 
Lejman zajęty był niezwykle ważną 

czynnością wypisywania weksla na całe 
sto złotych. Suma dla Lejmana nicbyle-
jaka, zwłaszcza że wymagająca gotówko­
wego wkładu 30 groszy na blankiet wekslo 
wy. Dla kogo wystawiał ów weksel — kro 
nika milczy. Nie należy przypuszczać, że 
za wodę kolońską, czy mydło lub puder. O 
takie wielkie obroty—wysoki urzędzie skar 
bowy — fryzjera z ulicy Klonowej nie na­
leży zaraz podejrzewać. 

Zresztą, czy nie wszystko jedno za co 
ów weksel miał być wystawiony? Tak jest 
miał być, a nie był. I to wszystko z mimo­
wolnej winy Kawki. W ważnym bowiem 
momencie w którym Adam kładł na trzy-
dziestogroszowym papierku swój piękny 
podpis. Kawka niechcący popchnął swego 
szefa, szef popchnął buteleczkę z atramen 
tern i — atrament zalał weksel. 

30 groszy żywą gotówką poszło do dia­
bła. 30 groszy na ulicy Klonowej — co-
najmnicj dwóch gości do ogolenia. Takiej 
straty, takiej krzywdy materialnej Lejman 
ścierpieć nie mógł. Nawymyślał wiec naj­
pierw Kawce — to po pierwsze. Uderzył 
go w twarz — to. po drugie. Wyrzucił go 
siłą za drzwi — to po czwarte. 

Sąd Grodzki skazał Adama Lejmana na 
50 złotych grzywny lub 10 dni aresztu — 
to po piąte. 

Jerzy Krzockl. 

WARSZAWA, 2. 1. — Aresztowano Gu 
stawę G. pod zarzutem t. zw. poliandrii. 
Gustawa G., wyznania mojżeszowego, w 
roku 1927 wyszła zamąź ża niejakiego 
Kaufmana, w r. 1930 za Kohna, a w roku 
1936, podając się za chrześcijankę, wzię­
ła w kościele w Łodzi ślub Z obecnym mę­

żem, panem G. 
O jej niebywałym sprycie może świa 

czyć fakt, że niemal do chwili areszto 
nia utrzymywała kontakt ze wszystkil 
trzema mężami, od każdego biorąc pieni 
dze na stroje, utrzymanie itd 

t 1 1 
Z Poznania donoszą: 

W mieszkaniu inżyniera Stanisława Po 
pławskiego, zamieszkałego przy A l . Mar­
cinkowskiego 25, m. 5, dokonano między 
godz. 20.30 i 23 kradzieży z biurka 2.400 
złotych w banknotach^ 

Kradzież została popełniona w czasie 
gdy w mieszkaniu przebywała tylko służą­
ca, 25-letnia Ludwika Hoffmanówna, po­
chodząca z Ostroroga, pow. szamotulski, 
przyjęta do służby przed . trzema tygo­
dniami. 

Ślady plądrowania złodziei dostrzegła 
inż. Popławska niezwłocznie po powrocie 
z bratanka z kina o godz. 23. Złodzieje 
otworzyli przy pomocy podrobionego klu­
cza szufladę biurka, skąd wyjęli przecho­
wywane tutaj chwilowo 2.400 zł. przy­
czyni dla zapewnienia sobie bezpieczeń­
stwa przerwali połączenie telefoniczne. 

W Stan 
Jpiezcntan 

' jewói 
łwćw i f i i 

|anisła\vo\ 
Służącą znaleziono leżącą w kuchn) a n i u P o w 

jakoby bez życia, wskutek rzekomego zł M. in. s 
trucia gazem. Kurki gazowe były odkre^Patrując 
cone. ąpił wbre 

Domowa „telewizja" siofarzd 
mm zdradiila młodą mm. 

Z Gdyni donoszą: 
Stolarz Józef Krawikowski z Grabówka 

od dłuższego czasu podejrzewał swą mło-
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Staruszka przed sądem* 

KAWKA. 
Fryzjer, Adam Lejman posiada dwie 

rzeczy: zakład fryzjerski przy ulicy Klono 

Zagadkowa rola żony. 
KULIS? OHYDNEGO MORDERSTWA. Hi Z Chorzowa donoszą 

W Czerczu, zdrojowisku borowinowym 
pod Rohatynem, dokonane zostało wstrzą­
sające morderstwo rabunkowe. Do mieszka 
nia gospodarza Stacha Kosmyny włamali 
się bandyci, którzy zażądali od Kosmyny 
pieniędzy, a gdy ich nie otrzymali zamor­
dowali go. Kosmyna uchodził za zamożne­
go gospodarza. Wrócił on niedawno z Ame­
ryki. Żona zaś Kosmyny miała następnie 
wręczyć bandytom 200 dolarów, by w ten 
sposób 

uratować swe życie. 
Wiadomość o tym wstrząsającym morder­
stwie rabunkowym rozeszła się po całej 
okolicy. Nazajutrz sprawa głośnego rabun-
u nabrała zupełnie innego charakteru. 

)tóż jak przedwstępne dochodzenia wy-
azały, sprawa nie jest zupełnie prosta, 
ziwnym jest, że najpierw Kosmyna zo­

stał zamordowany, a późnej dopiero żona 
zdecydowała się dać rabusiowi 200 dola­
rów, by uratować swoje życie. Poza tym 

firanki były podobno krytycznej,'nocy od­
słonięte, co mogło najlepiej zorientować 
bandytów. W związku z tym aresztowana 
została żona zamordowanego Stanisł. Ko 
smynowa, lat 30. Pozostaje ona pod zarzu 
tern, że pomogła w krwawym napadzie ra 
bunkowym, sprawcą którego był jej kocha 
nek. Aresztowano również podejrzanego o 
dokonanie zabójstwa ś. p. Kosmyny nieja­
kiego Hładona, domniemanego kochanka 
Kosmynowcj. Być może, że nic chodziło w 
tym wypadku o pieniądze, ale o zgładzę 
nie 

niewygodnego męża. 
Przesłuchano służącą Kosmynów. Sensacją 
i pikanterią skomplikowana sprawa głośne­
go morderstwa rabunkowego wywołała w 
Rohatynie i okolicznych miejscowościach 
zrozumiałe wrażenie. Sądzić należy, że już 
w najhliższych dniach sprawa zostanie zu­
pełnie wyjaśniona, a sprawcy staną przed 
sądem. 

ŁÓDŹ, 2. 1. — W tkalni p. Muncera od 
wielu lat już pracowały dwie staruszki 72-
letnia Anna i 63-lctnia Kazimiera Keller 
Dostawały one z fabryki pasma nici i zwi­
jały je w domu na szpulki. 

W ciągu tak długiej pracy nigdy Im nic 
można było nic zarzucić, aż tu naraz po­
sypały się do dyrekcji anonimy na obie 
pracownice. 

Jacyś „usłużni osobnicy" donosili p. 
Muncerowi, że obie robotnice to zatwar­
działe złodziejki, które już pd 5-ciu lat sy­
stematycznie okradają go, przywłaszcza­
jąc sobie przędzę fabryczną'. 

P. Munccr na razie zdziwił się ogrom­
nie, ale gdy anonimy nie ustawały posta­
nowił wyświetlić tę sprawę. 

Zbadano kilka robotnic i jedna z nich', 
Z. Rozner zeznała, że ona właśnie widzia­
ła kilkakrotnie, jak Kellcrowa nawijała 
dla siebie, z przędzy otrzymanej w fabry­
ce. Poza tym obie te kobiety namawiały ją 
żeby sama też oddawała mniejsze szpulki. 

Ona naturalnie z oburzeniem odrzuci­
ła podobną propozycję. Właścicielowi nic 
zwróciła uwagi na te kradzieże, bo nie 
chciała szkodzić starym robotnicom, ale te 
raz gdy na nią tak naplotkowały... Niech 
wiedzą, jak to dobrze, gdy ludzie palcem 
wytykają i niech mają za to, że ją tak 
skrzywdziły. 

Jak obliczono w dyrekcji na podstawie 
zeznań Rozner i anonimów, szkody przed­
siębiorstwa wynosiły przeszło 500 zł. 

Sprawę oddano policji. 
Posterunkowy przeprowadził rewizję 

w domu obu posądzonych, ale nawet nitki 
przędzy fabrycznej nie znalazł. Mimo to 
sprawa znalazła się przed sądem. 

— Mój Boże! — biadała starowina 
przed sądem. — Tyle lat żyję na świecie, 
5-ciu synów wychowałam i tylu wnuków 
doczekałam i teraz na stare lata złodziej­
ka mnie zrobili i w kajdanach do więzie­
nia chcą poprowadzić. Naprawdę jestem 
niewinna wysoki sądzie. 

Przewód sądowy i zeznania wszystkich 

• . . lwi okręg 
Zawiadomiona telefonicznie policja p r f y n j ł s j ę j 

była na miejsce i wszczęła n iezwłocznlr O W y c n w ) 

śledztwo. Przybył również lekarz, którjjj dalej, ; 
zbadawszy Hoffmanównę, orzekł, że ntt|ej p e j n j s 

uległa ona zatruciu. Służącą policja arfrj) domaga 
sztowała pod zarzutem współudziału w kh)vj a i l a z! 
d z i e ż y . jaov ania : 

Warto zaznaczyć, że Hoffmanówna przjfajnego w; 
ęta do służby naskutek bardzo dobrycKjazd \vres; 

świadectw z jej poprzedniej służby zachc 
wywala się nienagannie, nie opuszczając 
nawet w wolnych chwilach, podczas t. z v j |H^T 1 
wychodnego, mieszkania, co wzmogło n a ' » V J 
wet zaufanie do niej. Kto wie, czy świa» 
dectwa te były prawdziwe. Państwo 

Towarzyst 
ilinikują, ż< 
|B gór pols 
jeżnych p 
"idach zacl 
n Wysoki 

da żonę o wiarołomstwo z sublokatorem 24 s j { j c ) z j c m 
letnim Janem Trzeciakiem. Niemając do^ 
wodów winy, Krawikowski milczał. 

Ostatnio Krawikowski 

świadków prócz Z. Rozncrowcj w zupełno­
ści to potwierdziły. 

Sąd stanąwszy na stanowisku, że do 
zeznań tego świadka nic należy przywią­
zywać zbytniej wagi oskarżone uniewin­
nił. 

HADIO-KĄCIK* 
SOBOTA, 2 STYCZNIA. 

15.00 wft iDlrmtoi f i r n , , . „ ! . : , , . . , . 
l i . 1.1 Programy lokalna 
16.15 Koncert orkiestry wileń klej — 
17 00 Transmisja nabożeństwa z Ostrej 

'•Wilnie 
17.50 I':. I i'l wydr.*vnirtw 
18.00 Pogadanka aktualna 
18.10 Wiadomości sportowe 
18.20 Programy lokalne 
18.50 Pogadanka uklualna 
10.00 Audycja dla Polaków zp granica 
19.30 Konrrrt orkiestry symionlrzncj ! ' 
20.30 Nowości litcrucklu 
20.45 I ' i • -i 1111U wieczorny 
20.53 Pogadanko aktualna 
21.00 Mnzjko taneczna małej orkiestry •*. u. 
22.00 Wesołe słuchowisko l>t. „Kasjer Piłeczka" — 

a Poznania 
22.30 Programy lokalne 
23.30—0.30 Program lokalny dla Łodzi 

'ełnic dob 
dolinach 

oświadczył w j e s z c z e r 

domu, że wychodzi do miasta i niepostrzę,-' • n a p 0 d 
zenie dostał się na strych. Przygotował *f .bule. W 
tam już zawczasu otwór w suficie, p rzez5 e g o w e do 
który śledził swą żonę w izbie. W pewnej 
chwili Krawikowski przekonał się, że po-' dojrzenia jego były słuszne w stu p r o c e n - Ł - ^ ^ 

wpadł do izby i sprawił P 3 L { 
tęgie lanie kochankom. W rezultacie Trze- ^ 
ciaka zabrało pogotowie ratunkowe do 1 

szpitala, niewierna kobieta leczy się ś rod-^Waj zna 
kami domowymi. wołkowski 

*> nadesłali 

m m m ^ m m m m m m ^ m i m m m m i m m ^ * ^ m „Wobec i 
dających : 
{**ym przei 

lina 
Bramy w 

R. 

K. 

• i Z okazji 
^ało trasm 

^ m a w i a l i : 
łukowej W 
I Rouppert, 
WF i PW 

ŁÓDŹ. jak Raszyn, oraz: 
12.50 Muzyka z płyt 
15.15 Koncert reklamowy 
15.40 „Wiązanki" — muzyka z płyt 
15.55 O wszystkim po troszku 
16.00 Egzotyczne melodie — płyly 
18.20 Audycja literacka 
18.35 Muzyka z płyt 
18.45 Chwilka artystyczna 
22.30 Muzyka taneczna z pł> t — i Vu;aiawy 
23.30—0.30 Koncert życzeń 

N IEDZ IELA, 3 STYCZNIA. 
Raszyn. 

Sygnał czasu i kolęda 
8.03 (iazeika rolnicza 
8.18 Programy lokalne 
8.50 Dziennik noranny 
9.00 Transmisja nabożeństwa z ko.' .'a f.tf.nhn-

nowego św. Katarzyny w Toruniu 
Około g. 10.30: Programy lokalne 

11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 
12.03 Poranek muzyczny — ze Lwowa 

W przerwie około g. 13: Programy lokalne 

11.00 Rrportał z iycla 
14.30 Programy lokalne 
14.50 „Na kulady" — pieśni białoruski, na Boża | • p r e z e s \ 

Narodzenie — z Wilna . . . . .„u r 

15.30 Audycja dla wsi OrtOWyCh X 
16.00 Programy lokalne dniczący ł 
16.30 Eragment słuchowiskowy pt. „Ksirłyc w z6ł-ipgo p i k . d 

tej rzere" « a t p o f j j 
17.00 „Podwieczorek przy mikrofonie'* — transnu- >- ' 

•ja z hotelu „Ilristol" ' 
W przerwie o g. 17.55: „Szczęśliwego Nowego 

Roku illa całego świata" — transmisja z Berlina 
19.00 Szkic literacki 
19.15 Programy lokalne 
20.20 Wiadomości sportowe ze wszystkich rozglo. 

I śni P. R. 
20.35 Programy lokalne 
20.10 Przegląd polityczny 
20.50 Dziennik wieczorny 
21.00 Na wesołej lwowskiej fa l i : „Ż>v,a antena" 
21.30 Utwory fortepianowe 
22.00 Koncert orkiestry wileńskiej — z Wilna 
23.00-23.30 Programy lokalna dla W-wy i Lwowa 

ŁÓDŹ, juk Raszyn, orai: 
8.18 Koncert poranny z płyt 
8.15 Program na dziś 

Pn nuliożeńslwie ok oło g. 10.30: Melodie wlel. 
kich miast — płyty z Warszawy 

Około g. 13: Felieton pt. „Życia muzyszne w <CZ pilkarsk 
w Lodzi" VFB W St 

14.30 Muzyka o słońcu — płyly z Warszawy fig w stOSU 
16.00 Koncert reklamowy *hitnie 

Wymienię 
^jsze zagai 
[o bolączki 
wyższe cc 

'v i klubów 
wrotce doty 
Przedstaw 

Uch wygi 
Mistrz Ljr: 

16.1." Poradnik sportowy pt. „Robotnik na nar­
tach" 

| 19.15 Konrert rozrywkowy — z płyt 
19.45 Kwartet smyczkowy 
20.35 Wiadomości sportowe lokalne 

od 
lepszym gi 
I który zd( 
pzów 6 rysi 

J. BRENCK. 

Dick Woodley kochał gorąco piękną 
label Egerton. Starał się ustawicznie o jej 

( idy byl i pewnego dnia sam na sam, 
korzystał Dick ze sposobności i rozpoczął 
onownie rozmowę o swojej przyszłości; 
i ponieważ rozumiał pod swoją przyszło-
ią-nietyiko losy 9wojtj osoby— leżał cel 
go wywodów jak na dłoni... 
Mabel Egerton uśmiechnęła się począt-
iwo, a później powiedziała: 

— Dick, ja nie mam nic przeciwko pa-
, Ale przecie nie mam jakoś wrażenia, że 

i leży pan do mężczyzn odważnych. A 
iciałabym wyjść koniecznie tylko za ta-

o męźczyznę.za, mąż, którego odwagę 
iałabym p_odziwiać 

— Co stanowi właściwie dla pani „od 
wagę?". Proszę mi to jasno wytłumaczyć! 
—mruczał niezadowolony Dick Woodley. 
— Czy mam może pójść do pobliskiej wsi 
i bić się tam z chłopami? Albo może zna 
pani jakiegoś smoka, którego miałbym za­
bić? 

A gdy Mabel nie dawała odpowiedzi, u-
śmiechnął się gorzko i dodał: 

— To zresztą jest bezcelowe mówić 
jeszcze dłużej na ten temat!... Wie pani, 
co, pojedziemy raczej jeziorem do „Cioci 
Lyd i i " . 

(„Ciocia Lydia" była wspaniałym wy­
cieczkowym zaciszem na przeciwległym 
brzegu jeziora. Ażeby się tam dostać, mu­
siano co najmniej godzinę porządnie wio­
słować. A poza tym było jezioro czasami 
bicrzHwc . . ) . 

— Świetnie! — zawołała Mabel i pod­
skoczyła z radości. — Niech się pan prze-
bvrze, a ja tym czasem pobiegnę tam do 
bu lk i z iodziami i przygotuję jakąś odpo-
wie^ni i łódkę dla nas! 

W pół godziny później spotkali się na 
brzegu i podczas gdy Dick wpychał łódź 
Jo wody, wpadł na kapitalny pomysł — 
wedle niego pomysł wspaniały!.. 

Naczerpał pełne wiadro wody i wlał do 
Łodzi.. 

Gdy byli już w połowie drogi, stawało 
się jezioro niespokojne. Mabel wydała ze 
siebie okrzyk strachu. 

Woda pokrywała całe dno łodzi... Ma­
bel poczuła wodę w swych pantoflach. Wo 
da na dnie łodzi przybierała... 

Dick Woodley wiosłował z całych sił. 
Stał się cały czerwony na twarzy. 

— Niech się pani nie obawia, proszę 
mi zaufać — uspakajał — dobijemy zupeł­
nie zdrowi do brzegu. Chcę i — napewno 
panią wyratuję! Nie dopuszczę nigdy do te­
go, by stało się pani coś złego, a to gdy­
bym musiał panią nawet na swoich bar­
kach z wody wynosić!.. 

I wiosłował przy tym dalej ze zdwojo­
ną energią, ale jakiś wiatr przeciwny 
wstrzymywał łódź w posuwaniu się na­

przód. A do tego rosła woda i przybierała 
na dnie łodzi w jakiś dość niewytłumaczo­
ny sposób... 

Mabel ściągnęła nogi i siedziała nieco 
wystraszona. 

Po kwadransie wyłoniły się kontury 
brzegu. 

Dick pracował jakby nieprzytomnie i 
zanim się obejrzał, wryła się łódź dziobem 
w r'-~"k. Byl i szczęśliwie na brzegu! 

• ar * 

Dick chwycił Mabel oburącz i wyniósł 
ją z łodzi. Poprawiwszy swą baskijky, za­
uważył: 

— Twierdziła pani przedtem, że mo­
głaby tylko takiego mężczyznę pokochać, 
któryby wykazał dużo odwagi. Ja jestem j 
tym mężczyzną! Bo wyznam pani, zanim f 
puściliśmy się w drogę, wywierciłem dziu-. 
rę w łodzi a to w przeświadczeniu, że ona, 
zatonie i że bjjdfe mógł panią wyratować!... i 

Przerwał nagle tok swoich słów, gdyż Ma­
bel padła mu na szyję. 

— Pan też?! — zawołała śmiejąc się 
głośno. — A więc pan także?! 

* * » 
Dick patrzał na nią zdziwiony z wyba­

łuszonymi oczyma. Nie rozumiał w ogóle, 
o co chodzi... 

A ona, stojąc zupełnie blisko przy n ' m , 
usprawiedliwiała się: 

— Chciałam mianowicie także i ja wy­
stawić pana na próbę i nie Uprzedzając pa­
na naturalnie, wywierciłam otwór w łodzi, 
bo myślałam... 

Wybuch'a głośnym śmiechem i tylko 
dzięki temu nie słyszała, jak Dick blednąc 
szeptał: 

— Dlatego było tam tyle wr»dy... 
* * * 

Gdy wreszcie śmiać sic prz^ 'a ła , od-
zvfikał Dick swoią równowago i - ' " ' i v ł o - , 
f.iif-eztiie kobietę, którą uhór'.-'"'...J 

Stał się bowiem — „bohaterem". 
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4 ^ W Stanisławowie odbyło się zebranie 
Hn ffl ^#piezentant 'vv Klubów piłkarskich z tere-
&«& ^>W jewództwa stanisławowskiego, w ce-

TWTJĆwifiiia zatargu, wynikłego pomiędzy 
anislawowskini OZ PN. a PZPN. Na ze-

l c h n J a n ' u powz.ęto cały szereg rezolucyj. 
z j M. in. stwierdzono, że zarząd PZPN, 

/e były odki^ zP atrujQC odwołanie Strjsk. OZPN., po-
9pił wbrew statutom i wyrządził zarża­

ne nolirin n J w i . o k r ^ u k r z y w d e moralną, czym przy 
1 ] p ,ynił się do podważenia autorytetu miej-

a n iezwrocz i i ^ , W y c h w l a d z s p o r t o w y c n > zjazd stwier-
leltarz, ktorjj, d a I e j t ż e s t a n o w i s k o SOZPN. było w 
orzekł, że nfl|ej p c ł n j s } u s z n e > \ y końcu zjazd postano 

:ą policja aren domagać się od PZPN przysłania ko-
Mudziału w kftjsja cła zbadania sprawy na miejscu, zlik 

iaov ania zatargu, oraz zwołania nadzwy-
manówna przjfjajncgo walnego zgromadzenia okręgu, 
' j ' ' * ? t ' ° ' , r ^ w r c s z c ' e zwrócił się do komisarza 

e opuszczają* 
podczas t. ztiJgj-y 

wzin - W 
vie, czy s"wia» 

Państwowy Instytut Meteorologiczny 
Towarzystwo Krzewienia Narciarstwa ko 

Ę tm a j • t j^nikują. że warunki śniegowe, na bbśza-
& W M m W - g ó r P o l s k i c n wskutek obfitych opadów 

itźnych poprawiły się znacznie. W Be­
mach zachodnich najlepsze są w Beski-
Je Wysokim, Śląskim i w Gorcach. W 

li lokatorem 2 4 s k i d z i c M a t y m Wyspowym i Sądeckim 
Nicmając do - łp t j n j c d o b r e warunki są powyżej 700 m. 
nuc/.ał. • rJolinach i na podejściach śniegu miejsca 
oświadczył w j e s z c z e m a ł 0 i Na całym obszarze Tatr 
a i niepostrzę,'. n a p 0 dhalu warunki narciarskie są <io 
zygotował v ^ i i „ ł e . W Beskidzie Środkowym warunki 
suficie, przez5cg o w c dobre jedynie w szczytowych 
le. W pewnej 
ił się, że po-' 

I 

wyznaczonego przez PZPN z prośbą o 
wnitsienie odwołania do PZPN w sprawie 
uchy'enia kar nałożonych na sportowych 
działaczy stryjskich. 

Sport w A c i A j & i * siowaoi. r° nas po pracy rozweseIi? 

— W Zakopanem odbył się nu...z 
bieg sztafetowy 4X10 kim. o mistrzostwo 

J u t „ o d w i e s z e n i " 
P i ł k a r z e W i s t ? • o g ą g r a ć 

Zawieszeni przez zarząd krakowskiego 
klubu Wisła piłkarze Łyko, Madejski i Sit­
ko za strajk i niesubordynację, zostali 
pizywróceni Co praw członkowskich po od 
byciu dyskwalifikacji. 

Nagrody dla artystów-sportowców. 
Wieczornice z p o p i s a m i . 

Państwowy Urząd W F i PW, który 
wiele już zrobił dla zainteresowania sfer ar 
tystycznych kulturą fizyczną, jako tematem, 
organizując specjalne obozy letnie dla mło 
dych adeptów.sztuki i wystawy ich prac 
poszedł obecnie jeszcze dalej w tym kierun 
ku. Dyrektor PUWF. i PW. postanowił, 

DOŁINA-CH MGŁY... 
Warunk i śnieżne w górach. 

partiach. W Karpatach wschodnich najlep­
sze warunki dla narciarzy są w paśmie 
Czarnohory, Gór Czywczyńskich, Połonin 
Hryniawskich i w Gorganach. W Bieszcza­
dach zupełnie dobre warunki śniegowe są 
w partiach gór powyżej 700 mtr. W doli­
nach i na podejściach śniegu mniej. Wszę 
dzie puch zsiadły,, miejscami świeży. 

W najbliższych dniach przewidywana 
jest na obszarze gór pogoda słoneczna. W 
dolinach mgły, zwłaszcza rano. Nocą umiar 
kowane, a dniem lekki mróz. Po tym okre­
sie nastąpi przejściowy wzrost zachmurze­
nia i ponowne opady. 

O: 

'ozostają wierni klubowi... 
atu ikowe do Marchewczyk I Wotkowsk i zaprzecza ją p l o t k o m , 
czy się ś r o d - ^ w a j znakomici hokeiści Marchcwczyk 

Wołkowski, reprezentacyjni gracze Pol-
'» nadesłali do prasy następujące oświatf 
Knit: 

mianowicie przyznawać corocznie trzy na­
grody w wysokości 2.000 zł. każda za: 

1) najcelniejsze dzieło plastyczne, 2) 
najpiękniejszy utwór literacki; 3) najpięk­
niejszą pieśń-hymn (tekst łącznie z muzy­
ką) na tematy sportowe oraz z dziedziny 
WF. i PW. 

Dla nadania każdej nagrody powołane 
będą komisje, złożone z delegatów odpo­
wiednich instytucyj fachowych. 

Niezależnie od tego Państwowy Urząd 
WF. ża.nicrza organizować corocznie w l i ­
stopadzie poza wystawami prac obozo­
wych artystów plastyków również specjal­
ne wieczornice, na których mogliby się po­
pisywać produkcjami, związanymi z poby­
tem na obozach i udziałem w ćwiczeniach 
fizycznych młodzi artyści teatralni, muzy­
cy, poeci, literaci i dziennikarze. 

j.Wobec sporadycznie, co kilka dni po­
dających się wiadomości prasowych • o 
p*ym przeniesieniu się na Śląsk, pozwar, 

lamy sobie stwierdzić, dla ukrócenia tych, 
chyba jedynie na sensację obliczonych, po 
głosek, źe są one nieścisłe. Nie obejmuje­
my bowiem na śląsku żadnych posad, a 
tym nie mniej nie mamy ładnego zamiaru 
zmieniać barw klubowych, pozostając wier 
nymi członkami „Cracovii". 

nttKi totojnicy sportowi przed mikrofonem. 
Wytyczne pracy n a rok 1937. 

2 okazji Nowego Roku Polskie Radio j - •- - o - * ^ " " ' ~ 

!°ało trasmisję sportową, w czasie której 
Wmawial i : wiceprzewodniczący Rady 
łukowej Wychowania fizycznego gen. 
I Rouppert, dyrektor Państwowego Urzę-
WF i PW. gen. Józef Olszyna-Wilczyń-

B o ł # l i prezes Związku Polskich Związków 
ortowych minister Juliusz Ullrych i prze 
•dniczący Polskiego Komitetu Olimpij 

Księłyc w *6l-ego płk. dypl. Kazimierz Glabisz na 
nat „Pod jakim hasłem rozpoczynamy 

"p7 r." 

Wymienieni prelegenci omówili najwa 
:jsze zagadnienia sportu polskiego oraz 
ł bolączki i drogi naprawy. Wskazali 
wyższe cele sportu, na zadania związ-

lv i klubów sportowych, a także omówili 
wrotce dotychczasowe osiągnięcia. 
Przedstawiciele najwyższych władz 

r — i i .n i i„i. 

iwego Nowego 
i i - j . t z Berlina 

Mklch rozglo. 

sportowych złożyli na zakończenie Życze­
nia noworoczne wszystkim sportowcom 
polskim. 
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uch wygrał w Stuttgarcie 3:1 
Mistrz Ligi Ruch rozegrał pierwszy 

>cz piłkarski na terenie Niemiec z druży-
VFB w Stuttgarcie, którą pokonał pe-
ie w stosunku 3:1 (1 :1 ) . Ruch grał b. 
bitnie i od początku meczu przeważał. 
epszym graczem Ruchu był Wi l imbw-
który zdobył wszystkie trzy bramki, 

foów 6 tysięcy. Gola dla Niemców strze 
'aag. 
Drugi mecz Ruch będzie grał w Ulmie. 

Jtro zjemy na obiad 
Rosół z 

Ubogi kalendarzyk sportowy 
Trochę s ia tkówk i i z a p a s ó w . 

Ostatnio w sporcie łódzkim można zaob­
serwować niezwykłe „ogórk i " . Niedziele i 
święta mijają bez większych imprez spor­
towych. Tych mniejszych też jest b. mało. 
Na niedzielę 3 stycznia kalendarzyk sporto 
wy przedstawia się nader ubogo. W Łodzi 
odbędą się w sali przy u l . Zagajnikowej 
od godz. 10.30 zawody finałowe w siatków 
ce męskiej o tytuł mistrza klasy B. W Pa­
bianicach rozegrany zostanie mecz zapaśni 
czy o mistrzostwo drużynowe okręgu po­
między zespołami IKP. i KE. Program bar­
dzo skromny. 

Za ireM ogłoszeft 
redakcja nie odpowiada 

ODCZYT O NAPOLEONIE Ill-cłm. 
W niedzielę o godzinie 20-ej, pr. M. 

Strzemleński wygłosi odczyt nt. Napoleon 
III-cl (Szczyt 1 upadek w zwierciadle pr. 
Zdziechowskiego). Odczyt odbędzie się w 
dużej sali gmachu Polskiej Y M C A Wstęp 
dla członków 20 gr., dla gości 30 gr. Do­
chód z odczytu przeznaczony dla bezro­
botnych. Wejście od ul. Traugutta nr. 3. 

ZABAWA TANECZNA. 

Łódzka Rodzina.Radiowa Oddział w 
Rudzie Pabjanickiejlwspólnie ze Związ­
kiem Pracy Obywatelskiej Kobiet zapra­
szają wszystkich na zabawę taneczną, któ­
ra odbędzie się w dniu 5 bm. o godz. 20.30 
w salonach Towarzystwa śpiewaczego Ro 
kicie, Ruda Pabianicka ul . Wieniawskiego 
5. Dojazd tramwajem do Marysina. 

Bufet własny. Orkiestra doborowa. 
Wstęp tylko za zaproszeniami. 
Wejście zł. 2 z garderobą. 
Całkowity dochód przeznaczony będzie 

na budowę internatu dla dzieci ociemnia­
łych, oraz na dożywianie dzieci szkolnych 
m. Rudy Pabianickiej. 

PORANEK POPULARNY I RAJKA DLA D Z I E C I 
W T E A T R Z E MIEJSKIM. 

Jutro w niedzielę o godz. 12.ej w pol. dana bę­
dzie po cenach popularnych głośna (ituka Wernera 
„Ludzie na krze". 

Premiera z niecierpliwością, przez naszych milu 
lińskich oczekiwanej bajki pt. „Dzieci pana maj. 
atra" odbędzie się nieodwołalnie w środę o godz. 
12-ej w poł. 

OSTATNIE WYSTĘPY L U D W I K A SOLSKIEGO 
W T E A T R Z E MIEJSKIM. 

Mistrz Ludwik Solski związany jako dyrektor i 
teatrami stołecznymi zabawi w mieście naszym je­
szcze tylko pprę. dni. Świetny artysta ten wystąpi dziś 
o godz. 4-ej popoł. 1 w poniedziałek o godz. 7.30 
wierz, w komedii Moliera „Skąpiec" a w niedzielę 
o godz. 4-ej we „Fryderyku Wielkim" Ceny zniżone 

Poi ik i . i . t iWiizc m.ej~ce zdobyła d:Lizyna 
Strzelca z Zakopanego w czasie 3 godz. 11 
min. Sztafeta Strzelca ' wystąpiła w skła­
dzie: Pradziad, Nowacki, Sławiński i Kar­
piel. Drugie miejsce zajęła sztafeta Wisły 
3:13:49,18 3) SNPTT 3:13:54, 4) Wisła !I 
Indywidualnie najlepszy czas osiągnął Kar 
piel 44 mi.n. 33 sek. przed Nowackim, Orle 
wiczem, Górskim, Berychem i A. Marusa­
rzem. 

— We Lwowie rozegrała drużyna holce 
iowa Czarni mistrzowski mecz z zespołem 
Kresów (Tarnopol). Mecz zakończył się 
wysokim zwycięstwem Czarnych w stosun­
ku 7:1 ( 1 :1 , 3:0, 3:0). Bramki dla zwy­
cięzcy zdobyli: Jałowy 3, Stupnicki i Jasin 
ski po 2, zaś dla Kresów honorową bramkę 
strzelił Konowski. Sędziował p. Sawaryn. 

— W Katowicach został rozegrany 
mecz hokejowy' pomiędzy Polonią (Jano­
wa) a Pogonią (Katowice). Mecz zakoń­
czył się niespodziewanym zwycięstwem Po 
lonii w stosunku 2 :1 . 

— W Zakopanem rozpoczęły się mię­
dzynarodowe zawody łyżwiarskie. Odbyła 
się jazda obowiązkowa w której wzięli u-
dział łyżwiarze niemieccy, austriaccy i pol­
scy. W dniu dzisiejszym przyjadą do Za­
kopanego również łyżwiarze węgierscy. 

— W Krakowie odbył się międzynaro­
dowy mecz hokejowy pomiędzy węgierską 
drużyną BKE (Budapeszt) a Cracovią, kto 
ry zakończył się zwycięstwem Węgrów w 
stosunku 2:1 (1 :1 , 0:0, 1:0) Mecz był cie­
kawy. W pierwszej tercji po paru groźnych 
atakach Cracovia zdobyła prowadzenie 
przez Wołkowskiego, do przerwy BKE wy 
równał przez Madyara. Druga tercja przy 
zmiennej przewadze minęła bezbramkowo 
zaś w trzeciej Węgrom udaje się zdobyć 
zwycięską bramkę przez Miklosa. Sędzio­
wał p. Sachs z Łodzi. BKE gra jeszcze we 
Lwowie z Czarnymi i z reprezentacją Lwo 
wa. 

— Na walne zebranie Łódzkiego Okręgo 
wego Związku Piłki Nożnej które odbędzie 
się w niedzielę 10 bm. zarząd związku po 
stanowił zgłosić wniosek, by wszystkie klu 
by sportowe o nazwach firm handlowych 
fabrycznych oraz przedsiębiorstw, zmieni 
ły swe nazwy w terminie dwóch miesięcy 
pod rygorem skreślenia z listy członków 
ŁOZPN : u .Wniosek powyższy wywoła nie 
chybnie ożywioną dyskusję, przy czym po­
siada on duże szanse uzyskania większość' 
głosów. Przy okazji warto przypomnieć, że 
podobny wniosek zgłaszały już przed paru 
laty na waTne zebranie ŁOZPN-u łódzkie 
kluby robotnicze, wniosek ten jednak nie 
został wówczas przeforsowany. 

— W Szwajcarii odbył się międzynaro­
dowy konkurs skoków narciarskich. Pierw 
sze miejsce zajął Norweg Birger Ruud 
notą 236,2 i skokami 60 i 58 mtr. Drugim 
był Szwajcar Schlunenger. 

— Perry zaproponował angielskiemu 
Związkowi tenisowemu swoje usługi w cha 
rakterze bezpłatnego trenera angielskiej re 
prezentacji Davis-Coupowej, chcąc w ten 
sposób pomóc Anglikom do utrzymania bę 
dącego w ich posiadaniu pucharu Davisa. 
Związek angielski jeszcze nie zajął stano­
wiska wobec tej oferty. 

Teatr Miejski — godz. 4-ta po poł. Ską­
piec, wiecz. 8.30 „Noc w Grand Hotelu" 

Teatr Polski (Cegielniana 27).". Kariera 
Alfa i Omegi. 

Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — 
Stare wino. 

Adria. Mały marynarz. 
Casino. — Pani minister tańczy. 
Corso. I. Cyrk na okręcie II Trzy dobre 

małpki. 
Europa. Pod dwiema flagami. 

Graiid-Kino. Barbara Radziwiłłówna 
Metro. Mały marynarz. 
Miraż. — Burłak z nad Wo łg ; 

Przedwiośnie. Ada, to nie wyj 
Palące. Będzie lepiej. 
Rakieta. Trędowata. 
Rialto. Gdy serce przemówi. 
Zachęta: „Manewry miłosne". 

Instytut propagandy sztuki w parku 
Sienkiewicza otwarty codziennie od godz. 
1 1 _ 2o-ej. 

T e l e f o n u 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowie Czerwonego Kr- .1 102-4C 
Ubezpieczalnia 197-65 
Straż Pożarna tel. 8. 

WINSZUJEMY. 
Jutro Heliodorowi. 
Wschód słońca 7.47. 
Zachód — 15.50. 
Długość dnia 8.03. 
Przybyło — 3 min. 
Tydzień 1. 

JANINA K U L C Z Y C K A W T E A T R Z E MIEJSKIM 

Występ świetnej primadonny scen warszawskich 
Janiny Kulczyckiej Mały sla, z miejsca wielkim ewe­
nementem artystycznym Lodzi. Janina Kulczycka 
czarować będzie nas maestria, swego śpiewu dziś w 
obotę i w niedzielę o godz. 8-30 wiecz. kreują po 

pisowa rolę w wyborczej komedii muzycznej — 
„Noc w Crand Hotelu". Prócz Kulczyckiej udział 
w karnawałowym widowisku tym biorą K. Ankwicz 
1 artysta acen lwowskich W. Więckowski. 

N O W A A P A R A T U R A K I N O W A PHILIPS 
R E A L I T Y RANCE. 

Wielkie zainteresowanie wzbudziło w braniy k i 
nowej ukazanie się na rynku aparatury Philips Re 
ality Rangę o rozszerzonym zakresie diwlękowym 
oraz wysoko intensywnościowej projekcji. Jak wy­
nika z nazwy, aparatura ta posiada znacznie vięk* 
ttą skalę akustyczna, od urządzeń dotychczas sto­
sowanych, impulsy chwytane przez komórkę foto* 
elektryczna dzielone sa, przy pomocy specjalnych 
filtrów i dwoma kanałami elektrycznymi prowadzo­
ne do oddzielnych wzmacniaczy i głośników, spe­

cjalnie zaprojektowanych do odtwarzania tonów 
wysokie!, i t .ii/m ms»> cli. 

Wyświetlanie filmów przy pomocy aparatury 
Realily Rangę daje tako sumę efektów, ie kino po* 
siadające to urządzenie zyskuje bardzo poważny 
argument, który przyczynia się do zwiększenia frek­
wencji. 

Aparaturę Reality Rangę zastosowało kino 
(.STCWIU" w Warszawie jako pierwsze w Polsce. 
Kino to stało aię dzięki swym wspaniałym urządza 
nlom technicznym w krótkim czasie ulubionym k i . 
nera Warszawy. 

CZER* Z DZIAŁALONŚCI POLSKIEGO 
WONEGO KRZYŻA. 

ŁÓDŹ, 1 stycznia. 
Oddział Łódzki Polskiego CzerwGR&f$jr 

Krzyża przejawił w miesiącu listopadzie b. 
żywą działalność. 

Zarząd tegoż uchwalił preliminarz bu­
dżetowy na rok 1937, zamykający się we 
wpiywach i wydatkach sumą zł. 130,639. 

Jednocześnie uchwalono nadwyżkę bu- \ 
dżetową uzyskaną w roku bieżącym prze­
znaczyć na zakup sprzętu dla drużyn rato­
wniczych. 

Jeśli chodzi o działalność w dziedzi­
nie pomocy lekarskiej, to trzy stacje prze-
ciw-weneryczne udzieliły łącznie 1740 za« 
biegów i porad. 

Stacja wypadkowa udzieliła pomocy na 
miejscu w 174 wypadkach oraz dokonań* 
5 prześwietleń i zdjęć roentgenowskich. 

W ośrodku transfuzji krwi przeprowa­
dzono 7 transfuzyj. 

Pogotowi* Ratunkowe wyjeżdżało d# 
295 wypadków. 

Ponadto oddział łódzki przejawił b. in­
tensywną działalność odczytowo - propa­
gandową. 
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Bilety narciarskie 
1 0 0 0 i 2500 k i m . 

Bilety okrętowe 
DO AMERYKI 

WegonT̂ i iis/Cook 
P i o t r k o w s k a 6 8 . 

te l . 170-70 

Dr med. 

G U S T A W K O H N 
Specjalista akuszer -ginekolog 

d l a t c r m j a 

ul. Pi łsudskiego 51 , te l . 170 -03 . 
przyjmuje od 8—10 i od 4—8 w. 

Dr med. 

E. W O Ł K O W Y S K I 
S p e c c h o r . w e n e r y c z n y c h , s e k s u a l n y c h 

i m o c z o p ł c i o w y c h 

Cegielniana 11, tel. 238 -02 
P r t y | m a | . o d (reda. 8—11, ad *—» w. n l . d ł l e l . 

I i w l « t a a d sjods. » — l . 

Dr. W. BALICKA 
SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 

telefon 194-03. 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE. 

Przyjmuje kobiety i dzieci od godz. 1-ej 
do 2-ej i od 6 do 8 wiecz. 

Lecznica prywatna 
p-ra Z. RAKOWSKIEGO 
d l a c h o r y c h n a o a z y , aoa, g a r d ł o i p ł u c o 

p f r y j m u j e chorych priychcdiących I stałych, 
P r z y l»cinlcT c i y n o y j e i l G i b l e e t R o e n t g e n 

do wszelkich p r i e s w I t t U A i zdjęć. 
P i o t r k o w s k a 6 7 T e l . 1 2 7 - 8 1 

od 9 - 2 1 5—8. 

Dr med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ZACHODNIA 64. Tel 185-49. 
p o r w ó c l l 

przyirau e od 12 — 2 i od 7 — 8Vł wiecz* 
w niedziele : święta od 10 — 12 w pot 

Dr m e d . T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczopłciowych. 
Z A W A D Z K A 6 , telefon 234-12 
Przyjmuje od 8 — l i r . —4 i od 6—8 w 
w niedziele i święta od 8—1 »v południe 

D r H E L L E R 
Spec. chorób wenerycznych, moczoplcio 

wych i skórnych. 
TRAUGUTTA 8. Tel. 179-89. 

przyjmuje od 8—11 i od 4—8 wiecz. 
W niedz. i święta 10 — 12 p.p. 

Dr B. H U R W I C Z 
c h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

P i o t r k o w s k a 10 
Przyjmuje od 8—11 i qd 5 - 9 w niedz 

i święta od 8 — 1. 

Dr med. 

Spac.chor. wenerycznych, skóicych i aekaaalnycb 

A N D R Z E J A 5 , telefon 159-40 
orzyjmuje od 8—11 raoo i od 5—9 wiecz. 

w niedz. i święta od 9—12 pp. 

Dr med. 

E d w a r d R E I C H E R 
S p e c j a l i s t a choró-b s k ó r n y c h , w e n e ­

r y c z n y c h I s e k s u a l n y c h 

Leczenie promieniam Roentgena. 
P o ł u d n i o w a 2 8 , tel. 2 0 1 - 9 3 

przy jmuje od 8—11 rano I od 5—8 wlecz, 
w niedziele i święta od 9—12 w pol. 

Dr J. N A D E L 
A K U S Z E R - G I N E K O L O G 

a l . A n d r z e j a 4, telef. 228-92 
przyjmuje od 10—12 I od 4—8 wiecz. 

w „Lecznicy" Brzezińska 11 od 12-1-ej 

s 
Lecznica „ O M E G A " 

G ł ó w n a 9, telefon 142-42. 
przyjmują lekarze we wszystkich specjalnościach 

». a b ; n e t D e n t y s t y c z n y 
A n a l i z y l e k a r s k i e , z a s t r z y k i R e n t g e n 

l a m p a k w a r c o w a , o f a t e r m j ą i t . d . 
P O R A D A 3 ( 1 . I 1 

L E C Z N I C A 

CHORÓB OCZU 
z e s t a ł e m i łóżkami 

D O K T O R A 

D O N C H I M A 
uL P i o t r k o w s k a N r 90. 

t e l . 2 2 1 - 7 2 . 
T i y | m u | . tit cho rTch. wymagających prirby 
»anl i w l rc in lcy (operacje ele.j a takie przv 

chodzących . — i i nd • — t I pól 

Dr H E N R Y K O W S K I 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

s k ó r n y c h i s e k s u a l n y c h 

przeprowadzi! się na ul. TRAUGUTTA 9. 
f r o n t 1 p i ę t r o , t e l . 2 6 2 - 9 8 . 

o d S — 11 r a n o o d »—• u ł a n . w n U d i l o l a iwl«J*« 
ł e d 9 — 12 3Si po po l . 

Dr med. 

H A L T R E C H T 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e r . 

przeprowadził się z ul. Piotrkowskiej 10 
ul P io t rkowską 161 Telef. 24521 
Przyjmuje od godz. 8 — 2 i od 7—9 w 

Poradnia Wenerologiczna 
P i o t r k o w s k a 45 , tel. 147-44 

L e c z - chor . w e n e r y c z n y h , s k ó r n y c h 
I s e k s u a l n y c h . 

Koijiety i dzieci przyjm. kobieta-lekarz 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
P O R A D A 3 Z Ł . 

Dr med. N I T E C K I 
c h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p l c i o w e -

NAWROT 32, front, I piętro — Tel. 213-18 
p r z y j m u j e o d 8 — 9 . 3 0 r. i o d 5 . 3 0 — 9 w 
w n i e d z i e l e ś w i ę t a o d > d o >2 w p o l 

PRZYBŁĄKAŁ się pies rasy wilczej. Ode­
brać za zwrotem kosztów, ul. Tetmajera 
21, m. 1. 

RADIO. 10 złotych miesięcznie. Najnowsze 
modele 1937 r. Dostawa natychmiastowa. 
Dzwonić telefon 244-3° 
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Natalia. — Przeciętna inteligencja, spo 
ro zmysłu praktycznego, materialistka. 
Bardzo zazdrosna, zarówno w sprawach 
miłosnych, jak i wtedy„ kiedy chodzi o 
powodzenie bliźnich. Hipokrytka, kapry­
śna, nierówne usposobienie. Nie posiada 
/by t wielkich talentów gospodarczych. Jest 
zmysłowa, co w wieku późniejszym prze­
chodzi w erotomanię. Wychodzi za mąż 
przeważnie dość w^eśnie i zazwyczaj dla 
tego po prostu, żeby mieć zapewniony byt. 
O ile tylko uda jej się zdradzić męża — nie 
ominie sposobności. Cierpi na wątrobę. 
Szczęśliwy jej miesiąc to luty. 

Nikodem. — Skłonność do głębokich 
rozmyślań, zdolności matematyczne. Zbyt­
nia pedanteria zatruwa życie jemu i tym, 
którzy z nim żyją. Wolę posiada jednak nie 
zbyt silną, charakter raczej chwiejny i nie­
równy. Lubi pomagać bliźnim, lubi czynić 
dobrze, jest zbyt otwarty i szczery. Do sil­
niejszych przeżyć miłosnych nie jest zdolny 
— nie potrafi zdobyć się na głębsze uczu­
cie, zato wykazuje wiele przywiązania. 
Niech nic wyrusza w podróż w dzień nowiu 
księżyca. 

Olga. — Usposobienie bardzo kapry­
śne, ale jednocześnie posiada dużo silnej 
wol i , jeśli rhodzi o przeprowadzenie jej za­
mysłów. Bardzo dużo miłości własnej i 
często cierpi wskutek naprężenia jej ambi­
c j i Ma skłonność do posiadania większej 
ilości przyjaciółek. Jest aktywna, wesoła, 
energiczna, nic przejmuje się niczym zbyt 
głęboko. Posiada bardzo rozległe serce i 
wiele czułości. Niech się strzeże kobiety 
wdowy ciemnowłosej. 

Oskar. — Człowiek interesu. Sprytny 
szybkość orientacji. Nie jest zbyt lojalny i 
rycerski. Skłonność do blagi, dużo ambicji, 

W Y M O W A I M I O N . 
WDOWCA 

Holandia szaleje z radości w « 

" i l f i 

I bardzo zarozumiały. Nigdy nie czuje się po 
I bity i przegrany. Przerzuca się łatwo z jed-
' nego zawodu do drugiego — daje sobie 

zawsze radę w życiu. Jest zmienny i nie­
równy, ma dużo humoru i wielkie powodzc 
nie u.kobiet. Bardzo zmysłowy — przeży­
wa wiele przygód, żeni się późno. Niepo­
wodzenie przynoszą mu transakcje, związa­
ne z przemysłem górniczym. Niech się 
strzeże hazardu. 

Otto. — Człowiek, który nie posiada 
prawie wcale własnej wol i , a natomiast 
bardzo chętnie polega na zdaniu innych. 
Lubi literaturę i sztuki piękne, nie jest zbyt 
pracowity i szczery, otwarty, naiwny. Szcze 
golnie duży wpływ ma na niego jego ro­
dzina, w której ręku jest posłusznym na­
rzędziem. Będzie szczęśliwy z kobietą, któ 
ra narzuci mu swą miłość. 

Otylia. — Egzaltowana, duża skłonność 
do przesady, bardzo konwencjonalna. Spo­
ro zarozumiałości, predylekcja do sztuk 
pięknych, którą wprowadza w czyn. Lek­
komyślna, nie lubi troszczyć się o sprawy 
finansowe, chętnie obciąża tym męża lifb 
kochanka. Tych ostatnich posiada większą 
ilość zwłaszcza w wieku późniejszym. Ma 
skłonność do samobójstwa, wykazuje dużo 
komendianctwa. 

Paulina. — Subtelny umysł, zdolna, wn. 
kl iwa, sprytna. Dużo fantazji, skłonność do 
przesady, charakter nierówny. Sporo silnej 
woli , dążenie do niezawisłości, impulsyw­
na, łatwo się unosi. Jest przy tym materia­
listka i rozumie swój interes. Niezbyt zmy­
słowa, jest jednak bardzo zazdrosna o mę­
ża, z którym stale jest w niezgodzie i roz 
wodzi się. 

Paweł. — Żywa inteligencja, silnie roz­
winięta fantazja. Skłonność do śmiałych 

Niemiecki parowiec 
„Pretoria". 

Niemiecki parowiec „Preto­
ria", który podczas swej 
pierwszej podróży osiadł 
przed kilkoma dniami na mie­
liźnie w pobliżu Southam-
pton. Parowiec ten o tonażu 
16.000 ton, wypłynął znowu 
na pełne morze, po odpowie­

dnim opróżnieniu. 

desperackich posunięć. Ma dużo rozmachu 
w sprawach interesu. Charakter bardzo nie 
równy, podejrzliwy. Zdolny do uczuć s i l ­
niejszych — ma skłonność raczej do życia 
samotnego, żeni się jednak z rozsądku i 
przeważnie dla pieniędzy. Ma skłonność do 
przeziębiania się. 

Pelagia. — Dobra gospodyni, dużo 
naiwności, niezbyt energiczna, sentymental 
na, zbyt kochliwa. Działa pod wpływem u-
czucia zbyt impulsywna, przynosi sobie 
szkodę. Zbyt otwarta i skłonna do gadatli­
wości. Kocha się nieszczęśliwie i zamyśla 
wtedy o samobójstwie. Powinna wyjść za 
wdowca lub rozwodnika. 

Piotr. — Umysł giętki, metodyczny. Du 
żo zamiłowania do porządku. Konserwaty­
sta. Ma zdolności organizacyjne, ,ale nie 
jest jednak zbyt energiczny, więc trudno 
mu jest zdobyć stanowisko kierownicze. 
Ma skłonność do uporu, nic da się przeko­
nać. Uczciwy, prawy, lojalny, wierny. W 
dziedzinie uczuciowości — opanowany, 
zdolny jest jednak do głębszych przeżyć, 
które starannie konspiruje. W zdobyciu ser 
ca kobiety kochanej przeszkadza mu wro­
dzona nieśmiałość. Najszczęśliwszy dla nie 
go miesiąc — listopad. 

PODSŁUCHANE 
ZROZUMIANO. 

Pewien zakład, chcąc wziąć na prakty­
kę chłopca, wywiesił w oknie lakoniczne 
ogłoszenie: „Potrzebny chłopiec". 

Nazajutrz przy drzwiach sklepu stał ko 
szyk z niemowlęciem i kartką: „Chłopiec 
ochrzony, ma na imię Stach". 

SYN HAWIARZA. 
Mały Laluś wychodzi z matka; na spa­

cer i spostrzega jakąś murzynkę, która 
karmi dziecko. 

Laluś przygląda się chwilę dziecku, po 
czym zwraca się do matki : 

— Mamusiu! Tak i mały I już pije czar­
ną kawę. 

NIEŚMIAŁY. 
»— Jeżeli już musicie żebrać, to bądf-

cłe przynajmniej trzeźwi, człowiekui 
— ,To się nie da, łaskawa pani. Gdy 

jestem trzeźwy wstydzę się żebrać. 

D. L A ! f E S 

P u r p n r e w 
Powieść współczesna. 
Przekład EUGENIUSZA BAŁUCKIEGO 

STRESZCZENIE. 

John Susmilh przybył do Tangeru, aby zbadać 
pnyczynę tajemniczej śmierci swego przyjaciela, 
kapitana lii u/t lv Yorka. — Sizsmith spotkał w ho­
telu niespodzianie piękna i młoda milionerkę, Ma­
gdalenę van Winkle, w której oddawna był zako­
chany. 

Podczas śledzenia tajemniczej bandy, podejrzanej 
o zabójstwo Yorka poniósł śmierć medyk Thornset. 
Sixmith razem ze studentem Palmera wykryli sie­
dzibę bandy przemytników Yakuna w starej twierdzy 
nadmorskiej. Nuelektryzowanc druty w podłodze gro 
zi!y śmiercią, niepożądanym intruzom. 

» '» • 

Tymczasem motorówka oddaliła się 
znacznie od brzegu i John musiałby krzy 
czeć, aby Dick go usłyszał. Nic nie odpo­
wiedział, ponieważ nie znosił zarówno wła 
snego jak i cudzego krzyku. 

— Hallo! — rozległo się ponowne wo­
łanie Palmera. — Zapomniałem, że prze­
cież nie umiem ani słowa po hiszpańsku!.. 

Nagle Sixsmith usłyszał tuż za sobą 
spokojny głos: 

— Przypuszczam, że na pańskiego 

przyjaciela w Ałgecirasie już będzie czekał 
tłumacz. 

Anglik spojrzał i odpowiedział ozię­
błe: 

— Dziękuję, panie Calmex. Rzeczywiś­
cie nie przewidziałem, że to będzie koniccz 
ne. 

Dotknął kapelusza i odszedł w kierun­
ku miasta. Z brytyjskiego urzędu poczto­
wego nadał radiodepeszę: 

„Przyjaciel Yakuna spotka pana w 
Ałgecirasie, stop ostrożnie z wybo­
rem tłumacza, stop Sixsmith". 

23. 
Jones przechadzał się z poważną mi­

ną przed hotelem ,,Valencia". 
— Melduję posłusznie, panie kapita­

nie, że zadanie spełniłem — oświadczył, 
gdy się Sixsmith doń zbliżył. — Odpro­
wadziłem grubasa do samego hotelu. Już 
wiem, jak się nazywa i czym się zajmuje. 

D w a f * I - I d a j e ; 
k t o s z y b k o C a i e! 

S k ł a d a j c i e lak 
najrychlej of iary 
na Pomoc Z imową 
dla bezrobotnych. 

Konto PKO N r . 70.200 
Pomoc Z i m o w ą . 

— No?.... 

Mieszka w „Hotelu du Nord" , panie ka 
pitanie. Widziałem, jak tam wszedł. Po 
tern przy drzwiach zobaczyłem murzyna.... 
takiego z tutejszych. Zawołałem go i po­
wiadam: „Słuchaj, przyjacielu, jak się rfa 
żywa brzuchacz, który przed chwilą wlazł 
tam do środka? Zdaje mi się, że kiedyś 
U niego pracowałem w Hamburgu" — To 
jest profesor Krantz" — mówi czarny — 
znakomity uczony, arkolog, czy akulog".. 

coś w tym rodzaju. 
— Może archeolog? — pomóg? Six 

mith. 
— Tak jest, panie kapitanie, tak jest! 

— ucieszył się Jones. — Dowiedziałem się 
później, że już cztery miesiące mieszka w 
hotelu i dotąd ani pół szylinga nie dał por 
tierowi na piwo. 

— Doskonale, Jones! — pochwalił Six 
smith. — Do tego pana jeszcze wrócimy 
w swoim czasie. A czy on nie zauważył 
przypadkiem, że pan za nim szedł? 

— Nie, panic kapitanie — odpowie­
dział z przekonaniem marynarz. — Pan 

Iprofesor był taki zamyślony, że o mały 
włos nie wpadł pod samochód ciężarowy. 
Ludzie zaczęli krzyczeć, szofer klął na ca 
łą ulicę, a ten grubas nic... poszedł sobie 
dalej, jakby to się do niego nie odnosiło. 

— Bardzo dobrze, Jones, dziękuję 
- Rozejrzał się dokoła, lecz ulica, cała 

skąpana w palących promieniach połud-

Każdy wyjazd księżniczki Julianny, holen- derskiej następczyni tronu, w towarzystwie 
swego narzeczonego księcia Lippe wywołuje entuzjazm wśród flegmatycznych za« 

zwyczaj przechodniów. 

K i e d y p i s z e s z 
nie pochylaj głowy naprzód 
10 przepisów dla zachowania zdrowia oczu 

Rodzice i wychowawcy mają obowią­
zek nic tylko wychowaniem moralnym, ale 
także i fizycznym swych dzieci i wycho­
wanków szczerze się zajmować. Z tego po 
wodu w formie krótkiej przypominamy k i l 
ka reguł o pielęgnowaniu wzroku, które na­
wet i dzieci znać powinny. 

i l ) Pisząc, obierz sobie takie miejsce 
ażeby okna były po lewej ręce, ażeby pro­
mienie słoneczne nie padały na papier, na 
którym piszesz. 

2) Nie czytaj ani pisz o zmrokuj nic 
wykonuj też żadnych robót ręcznych o tej 
porze. 

3) Pracując przy lampie, przestrzegaj, 
ażeby dzwon lampy nie był ciemny, lecz ze 
szkła mlecznego, ażeby oddalenie od lam­
py, która powinna ibyć umieszczona po le­
wej stronie, nic było większa nad pół me­
tra. 

4 ) Praca przy 'Świetle migotliwym czy­
tanie podczas jazdy i w składzie ciała le-

LONŁ 
sił następ 

I *ki otrz> 
fNiemicck 
, fciszpaiisł 
I ..Aragon" 
I 'Je pasaż' 
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żącym, jest szkodliwe 
5) Pisząc, siedź prosto \ nie pochylaj 

głowy naprzód. Kreski cieniowe pisma po­

winny być prostopadle do krawędzi sK 
6), Do pisania używaj atramentu cz 

nego, a zeszytów o liniach wyraźnych. St 
raj się jak o/jrychlej pisać bez l ini i i b 
podkładki. 

7) Czytając, siedź oparty o krzesło 1 
ławkę i trzymaj książkę obiema ręka 
przed oczyma, w odległości 35 centyma 
trów od oka. 

8) Jeżeli uczujesz znużenie wzroku za 
przestań pracy, spocznij i patrz w dół. RJ 
jakiejkolwiek chorobie oszczędza] pca 
przez kilka tygodni. 

9) Jeżeli wpadnie cl do oka pyl , lub' jaj 
ki drobny przedmiot, nie trzyj oka, lecz pol 
nieść górną powiekę i potrzymaj chwi l i 
póki przedmiot sam nie wypłynie spod' pC 
wieki. Jeżeli to się nic stanie, udaj: się A 
lekarza. > 

10) W razie jakiejkolwiek choroby '0| 
cznej lub osłabienia wzroku, zasięgnij p<> 
rady lekarskiej. Bez polecenia lekarza 
używaj okularów, lekarz może ci tylko po" 
radzić, jakich okularów i w jaki aposóo 
masz używać. 

W R Ó B L E NA PATELNI , 
M Żarłoczny Włoch. 
W Neapolu otwarto restaurację, w któ­

rej jada się tylko same wróble. Właściciel 
posiada w tym celu urządzoną farmę, gdzie 
tuczy odpowiednio ptaki na użytek swojej 
oryginalnej kuchni. 

Wróble można otrzymać smażone lub 
pieczone na tłuszczu, bądź też w innej po­
staci, stosownie do gustu publiczności. Por 
cja wróbl i składa się przeważnie z 15 do 
20 ptaków. Wśród mieszkańców Neapolu 

lokal ten cieszy się dużą frekwencją i syrfl' 
patią. 

Można tam spotkać Włocha, który n j 
jedno posiedzenie zjada 40 wróbl i , połykaj 
jąc je w całości, bez posługiwania się noł 
żem. Niektórzy utrzymują, iż jest to speł 
cjalnie wynajęty przez restauratora żarłon 
robiący swym niesamowitym apetytem re* 
klamę dla restauracji. 
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niowego słońca, wyludniła się zupełnie, J, 
a więc nikt nie mógł podsłuchać ich roz­
mowy. — Czy pan pamięta, co opowia­
dałem o bandzie łotrów, którą tropię ra­
zem z panem Palmerem? 

— Tak jest, panie kapitanie. 
— Już się zdążyłem narazić temu 

wstrętnemu Francuzowi. 
Doprowadziłem go do wściekłości. Tak, 

Jones, teraz sprawa przedstawia się bar­
dzo poważnie. Mamy przed sobą niełatwą 
robotę. Powiedziałbym, że roduch w trum 
nie z nieboszczykiem je3t zdrowym pnwict 
rzem górskim w porównaniu z tym, co 
nam grozi. Potrzebujemy pop»>cjr. 

Urwał i spojrzał \vy:zckująco na ma 
rynarza, który w zamyśleniu kręcił w pal­
cach jedyny guzik, zdobiący jego nędzną 
marynarkę. Spokojna powaga przed chwi­
lą wypowiedzianych słów wywarła na Jo 
nesie głębokie wrażenie. 

— Jeśli pan potrzebuje pomocy, panie 
kapitanie — oświadczył wreszcie — to 
może zawsze na nas liczyć.... niby na mnie 
i na Atkinsa i na Nilsa. To są morowe 
chłopy, panie kapitanie. 

—Wszyscy jesteście jednacy—uśmiech 
nął się Sixsmith. 

— Tak jest, panie kapitanie.... — za­
czął niepewnie marynarz. — Tylko nie 
wypadało powiedzieć, że ja coś tam je­
stem winien panu kapitanowi 

— No, no, stary! O tym nie warto mi' 
wić — uspokoił go Sixsmith, klepiąc prz j 
jaźnie po ramieniu. — Wróćmy do tamtej 
sprawy. Dziś wojna została ógłoszon3| 
więc musimy się zmobilizować. Niech pan 
zbierze swoich przyjaciół i za półtorej gd 
dżiny spotkamy się przed biurem Cooka* 
Wie pan, gdzie to jest? 

Nagle zza rogu wyłonił się olbrzym} 
biały wóz wyścigowy, senne rozżarzone 
powietrze rozdarło dzikie wycie podobnt 
do okrzyku bojowego Indian. W ostatnie} 
chwili zdążyli odskoczyć w bok, gdyż nie 
mai ocierając się o nich, przeleciał biały 
potwór i zgrzytając hamulcami, zatrzymał 
się przed hotelem „Valencia". 

— Ledwośmy uszli z życiem... — mruk 
nął Sixsmith. 

— Nie byłoby ciężko umierać gdyby 
nas przejechała taka piękna pani — W y 
szczerzył zęby Jones, wskazując na sa­

mochód. 

Sixsmith uśmiechnął się wesoło. Się-| 
gnął do wewnętrznej kieszeni marynarki, 
wyjął z portfelu nowy, jeszcze nieużywa­
ny banknot dziesięciofuntowy i wetknął 
go Jonesowi w dłoń. 

— Na rachunek wydatków — powie­
dział przyjaźnie. 

D. c. n. 
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